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Wyborcza farsa
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Londyn, w lutym.

K am pania wyborcza 
w Anglii ma się ku 
końcowi. Kampania 
ta, prowadzona przez 

dwie główne partie polityczne 
Wielkiej Brytanii — Partię 
Pracy i Partię Konserwatyw­
ną— przebiegała w atmosferze 
jakiejś dziwnej nierealności. 
Dla narodu brytyjskiego obec­
ne wybory odegrać mogą ol­
brzymią rolę.

Tymczasem jednak kampa­
nia wyborcza prowadzona by­
ła przez te dwie partie tak, 
jakby chodziło o wybory do 
władz samorządowych w ja­
kimś zapadłym kącie, gdzie 
dla miejscowych polityków 
kwestią najważniejszą jest, 
który z kandydatów potrafi 
najlepiej przeprowadzić odbu­
dowę zniszczonego mostu.

Nie ulega wątpliwości, że o* 
bie partie pragną zachować 
całkowite milczenie w kwestii 
największej wagi życiowej — 
w kwestii polityki zagranicz­
nej. X dzieje sie to w chwili, 
gdy zagrożona jest niezależ­
ność Wielkiej Brytanii, kiedy 
znalazła się ona w niebezpiecz 
nym sojuszu wojskowym z naj 
bardziej zachłannym i wojow­
niczym państwem kapitali­
stycznym na świecie, kiedy 
grozi jej całkowita utrata ryn 
ków zagranicznych i kiedy 
Wielka Brytania zaczyna od­
grywać rolę głównego pomoc­
nika w planowaniu nowej woj 
ny przeciwko masom ludo­
wym całego świata.

Partia Pracy utrzymuje, że 
potrafi lepiej niż konserwaty­
ści zapewnić narodowi całko­
witą likwidację bezrobocia i 
pełną opiekę społeczną. Kon­
serwatyści twierdzą o sobie to 
samo. Jednakże obie te partie 
zdają sobie doskonale sprawę, 
że sytuacja . gospodarczą nie 
pozwoli żadnej z nich dotrzy­
mać .tych obietnic.

Każda z partii chwali się, 
że zdoła lepiej niż druga roz­
wiązać problem mieszkaniowy. 
Wiedzą one jednak, że w cią­
gu ostatnich kilku miesięcy 
budownictwo domów miesz­
kalnych zostało ograniczone i 
będzie jeszcze bardziej ogra­
niczone w najbliższym czasie 
— nienależnie od tego, czy 
zwyciężą konserwatyści, czy 
Partia ihracy.

Dlaczego nie będą oni mog­
li zapewnić wszystkim pracy? 
Dlaczego będą źmuszeni ogra­
niczyć budowę domów miesz­
kalnych? Właśnie dlatego, że 
zobowiązali się do prowadze­
nia polityki zagranicznej, któ­
ra kosztuje kraj miliony fun­
tów, wydawanych na przygo­
towania wojenne, która zdaje 
gospodarkę brytyjską na łaskę 
dolara i która skazuje Wielką 
Brytanię na rolę państwa za­
leżnego. Naród brytyjski otrzy 
muje bombowce i tanki. Trud­
no, aby otrzymywał jeszcze i 
domy mieszkalne!

W kampanii wyborczej 1945 
r. Partia Pracy wiela mówiła 
o socjalizmie i o konieczności 
położenia raz na zawsze kre­
su kapitalizmowi i jego pla­
gom. Wierząc tym przyrzecze­
niom. miliony obywateli bry­
tyjskich złożyło swój glos za 
Partią Pracy. Teraz jednakże 
przestała ona stosować ten 
chwyt demagogiczny. Nie mó­
wi już nic o walce z kapita­
lizmem. Jedyną jej troską jest 
umożliwienie jak naiwiększych 
zysków kapitalistom.
Ponieważ Partia Pracy i Par- 
;ia Konserwatywna zgadzają 
się w zasadniczych punktach, 
kampania wyborcza stała się 
walką „na niby": pozbawioną 
ducha, pozbawioną wszelkich 
poważnych argumentów.

Jedynie komuniści wnoszą 
do tei potwornej farsy akcen­
ty poważnej, zdecydowanej 
polityki. Dlatego też cały u- 
kryty jad, cała nienawiść za­
równo Partii Pracy, jak i kon­
serwatystów skierowana jest 
przeciwko nim.

Nie zmienia to w niczym 
faktu, że jedynie partia komu 
nistyczna zdolna była posta­
wić przed narodem realny 
program uczciwej bolityki we 
wnętrznej i zagranicznej — 
program, odpowiadający dą­
żeniom najszerszych mas an­
gielskich.

D?re!x Kartun.

Nota polska do rządu USA

Władze amerykańskie pomagają
w ukrywaniu zrabowanego Polsce mienia
Rzad R. P. dom aga się zwrotu

maszyn rotacyjnych, platyny, sprzętu kolejowego

WASZYNGTON (PAP). _  Ambasador R. P. w 
Waszyngtonie Józef Winie wicz złożył w Departamen 
cie Stanu notę w sprawie uniemożliwiania przez ame­
rykańskie władze okupaeyj ne w Niemczech zachodnich 
— wbrew obowiązującym układom międzynarodowym 
odzyskania mienia polskieg o zrabowanego w Polsce 
przez hitlerowców.

Nota polska stwierdza, ie 
wskutek tej polityki odzyska­
no zaledwie znikomą część mie 
nia, wywiezionego do strefy 
amerykańskiej, którego ogól­
na wartość w tej strefie wy­
nosiła około 400 milionów dola 
rów. Nota wskazuje na liczne 
przykłady, postępowania władz

amerykańskich, nacechowanego 
złą i wolą, które doprowadziło 
m. in. do zezwalania niemiec­
kim. „inwestygatorbm", na u- 
stalenie miejsca, w którym 
zrabowany przedmiot się znaj 
duje. „Inwestygatorzy1 ci o- 
graniczali się do wystosowywa 
nia pisemnych, a nawet telefo

W  ciągu  pięciu dni powstało
45 now ych  sp ó łd z ie ln i p ro d u k cy jn y ch

WARSZAWA. (PAP) Ruch 
spółdzielczości produkcyjnej 
przybiera na sile we wszystkich 
województwach kraju. O wzra 
stającym tempie powstawania 
gospodarstw zespołowych świad 
czy dobitnie fakt, że w ciągu 
5 dni — od 15 do 20 lutego spo

śród wielu zorganizowanych 
spółdzielni produkcyjnych Cen­
trala Rolnicza Spółdzielni zare­
jestrowała już 45 nowych spół 
dzielni. Pozostałe spółdzielnie 
załatwiają formalności rejestra 
cyjne i formalnie uznane zosta 
ną w najbliższych dniach.

W yrok  w  nror<‘sie ś n ie g ó w  na

K u la  - trzeci
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TATRZAŃSKA ŁOMNICA. 
Konkurs skoków do kombina­
cji norweskiej, rozegrany we 
wtorek, w ramach Międzyna­
rodowych Zawodów o Puchar 
Tatr, odbył się na skoczni Strb 
skie Pleso.

Reprezentanci Polski wyszli 
na start z silną wolą zwycię­
stwa, pragnąc nadrobić utraco 
ne w biegu punkty. Kula był 
lepszy, niż w niedzielę i zajął 
w skokach pierwsze miejsce, 
osiągając najdłuższy skok 
dnia 59,5 m. Dobrze skakał 
Raszką, mimo że w pierwszej 
kolejce miał upadek. Również 
Wieczorek i Kaczmarczyk za­
demonstrowali dobrą formę.

Wyniki skoków do kombi-

1) ‘Kula (Polska) — skoki: 
57, 59,5 m., nota — 217,fi pkt.
2) Lukes (CSR) — skoki: 51, 
57,5 m., nota — 205,5 pkt.
3) Kaeki (Finlandia) — 54, 
51 m., nota — 202,8 pkt.

Kombinacja norweska: 1)
Kaeki (Finlandia) — 431,5
pkt. 2) Melich (CSR) — 426,5 
pkt. 3) Kula (Polska) — 418,4 
pkt.

Klasyfikacją ogólna zawo­
dów: 1) Finlandia — 139,5
pkt., 2) CSR — 124 pkt. 3) 
Polska — 34,5 pkt. 4) Rumu­
nia -  2 pkt, ^

56 norm
w c ią g u  

fec?nej zm ian y
MOSKWA. — Nowatorzy 

przemysłu radzieckiego, prag 
nąc uczcić dzień wyborów 
do Rady Najwyższej ZSRR 
wykazują wielką inicjatywę 
twórczą o dalsze podniesie­
nie wydajności pracy.

Ślusarz, zatrudniony w za 
kładach budowy maszyn dru 
karskich w mieście Czerba- 
kow obwodu jarosławskie­
go — Włodzimierz Burmi­
strzów, dzięki racjonalizacji 
procesu wytwórczego wyko­
nał w ciągu jednej zmiany 
56 norm, co jest równoznacz 
ne z zadaniem na okres 2 
miesięcy.

nicznych zapytań do niemiec­
kich posiadaczy mienia polskie 
go, po czym stwierdzali, że 
miejsca danego przedmiotu u- 
stalić się nie dało.

Posiadacze niemieccy pol­
skiego mienia cieszyli się prak 
tyczną bezkarnością w razie 
niewykonania obowiązku, zgło­
szenia zrabowanego- mienia. 
Do tych posiadaczy należą o- 
bok wielu innych — takie in­
stytucje, jak np. „Reichsbahn", 
używająca licznych polskich u- 
rządzeń kolejowych, czy 
„Reichspost", która wywiozła 
z Polski cały niemal sprzęt te 
lekomunikacyjny.

Jednym ze sposobów unie­
możliwiania zwrotu mienia poi 
skiego, było stosowanie przez 
władze amerykańskie zasady 
„minimum potrzebnego dla go 
spodarki niemieckiej". Jaskra­
wym przykładem tendencyjne­
go stosowania tej zasady jest 
sprawa maszyn rotacyjnych 
polskiej firmy „Moment", na 
których drukuje się obecnie 
licencjonowane przez władze 
amerykańskie pismo „Der Ta- 
gesspiegel". Fakt naprawienia 
przez obecnych posiadaczy u- 
szkodzeń, którym uległy maszy 
ny w czasie wywożeni? ich 
przez Niemców z Polski, posłu 
żył jako pretekst dla odmowy 
ich zwrotu. Jeszcze innym przy 
kładem tych metod jest wyda­
nie zezwolenia na restytucję 
jedynie 6 kg platyny, pomimo 
że sama firma niemiecka „Ha 
reus“ w Hanau stwierdziła, iż 
posiada zrabowaną w Polsce 
platynę w ilości 11 kg.

Rząd Polski podkreśla z na 
ciskiem, że nie może zrezygno 
wać z zadośćuczynienia swoim 
Słusznym roszczeniom z tytu­

łu restytucji mienia zrabowa­
nego w Polsce. W świetle fak 
tów, wyiuszczonych w nocie, 
Rząd Polski , zmuszony jest 
stwierdzić, że „rząd _ Stanów 
Zjednoczonych ponosi w pełni 
odpowiedzialność za wszystkie

szkody i straty, jakie wynikłj 
dla Polski wskutek niedokona- 
nia przez władze amerykań­
skie całkowitej restytucji zra­
bowanego mienia polskiego, 
znajdującego się w amerykan 
skiej strefie Niemiec".

Jedna ze scen w świetnej sztu C3 Czechowa „Trzy siostry* 
wystawionej niedawno na sce nie Teatru Dramatycznego 

w Krakowie

Tajemnica sramobólstwu Goeringa ufawnlonn
Myron Taylor — dostawca trucizny

LONDYN. Nazistowski zbrod 
marz wojenny Nr 2. Herman 
Goering, uszedł ręki sprawie­
dliwości dzięki pomocy byłego 
specjalnego wysłannika Tru- 
mana przy Watykanie, Myron 
Taylora. Fakt ten został u- 
jawniony obecnie przez lon­
dyński tygodnik „News Re- 
view“, który stwierdza m. in., 
że Myron Taylor, piastujący 
wysokie stanowisko w potęż­
nym truście „United Sates 
Steel Corporation" pozostawał 
w stałym kontakcie z Goe- 
ringiem przed i w czasie dru­
giej wojny światowej.

Bliskie stosunki łączące Tay 
lora z jednym z przywódców 
Niemiec hitlerowskich dopo­
mogły mii do zidentyfikowa­
nia i zatrzymania setek uczo­

nych niemieckich zaraz po za­
kończeniu działań wojennych. 
Prawie 50-ciu uczonych z tej 
liczby pracuje obecnie wespół 
z uczonymi amerykańskimi 
przy konstrukcji bomb atomo-

Po skazaniu Goeringa na 
karę śmierci — czytamy w 
„News Review“ — przypom­
niał on sobie Taylora i prze­

słał mu wiadomość, w której 
prosi o „zaoszczędzenie mu po 
niżającej śmierci na szubieni­
cy". Myron Taylor, ulegając 
prośbie Goeringa, dopomógł 
do przeszmuglowania do jego 
celi kapsułki z kwasem pru­
skim, dzięki czemu ludobójca 
i czołowy zbrodniarz wojenny 
zdołał w ostatniej chwili ujść 
ręki sprawiedliwości.

WARSZAWA (PAP). Wice 
minister kultury i sztuki W. 
Sokorski przesłał na ręce mini 
stra kinematografii ZSRR G. 
Bolszakowa, depeszę treści na 
stępującej:

„Obywatelu Ministrze. .
W związku z 30-leciem fil­

mu radzieckiego proszę przy­
jąć nasze serdeczne, gorące 
pozdrowienia.

Olbrzymi dorobek kinemato­
grafii radzieckiej — to potęż­
ny ładunek rewolucyjny, który 
porywa masy na całym śiuiecie 
do walki o postęp, o socjalizm.

Wspaniałe osiągnięcia arty­
styczne filmu radzieckiego 
kroczącego drogą konsekwent­
nego realizmu socjalistyczne­
go, współtworzą kulturę nowej

Film radziecki jest dla Pol­
ski nieocenioną pomocą w wy 
chowaniu nowego człowieka.

Fim radziecki jest przewod­
nikiem drogowskazem, wzorem 
dla naszej młodej twórczości 
kinematograficznej.

Życzymy radzieckiemu filmo 
wi dalszego wspaniałego roz­
woju dla dobra ZSRR, budują 
cego komunizm, dla dobra 
wszystkich wolnych narodów, 
walczących o zwycięstwo idei 
pokoju i sprawiedliwości spo-

Wiceminister kultury i sztuki 
(—)  Sokorski Włodzimierz.“

Cbfny man festują
zad ow o len ie  z paktu

PEKIN (PAP). — W całych 
Chinaeh odbywają się wielkie 
wiece i zgromadzenia w związ 
ku z podpisaniem układu o 
przyjaźni sojuszu i wzajemnej 
pomocy między Związkiem Ra 
dzieckim, a Chińską Republi­
ką Ludową.

Wielkie wiece odbyły się w 
Pekinie, w Tientsinie, w 
prowincji Szensi, w Lan 
czou, w Dihua i w innych o- 

środkach prowincjonalnych.

Prcf. dr. Friedrich Wolf
— szel niemieckiej misji dyplomatycznej 

smj W c r s z o w f e
„Taegliche Rundschau“ kre­

śli sylwetkę prof. dr. Friedri­
cha Wolfa znanego dramatur­
ga niemieckiego, który — jak 
wiadomo — mianowany został 
szefem misji dyplomatycznej 
Niemieckiej Republiki Demo 
kra, tycznej w Warszawie.

Podkreślając, że nominacja 
poety i pisarza na tak ważne 
stanowisko dyplomatyczne o- 
znacza zerwanie z praktyką 
dawnych imperialistycznych 
Niemiec, dziennik stwierdza, 
że dr. Wolf dzięki swej owoc­
nej pracy zawodowej, zdecydo 
wanej walce przeciwko Hitle­
rowi i wybitnym walorom' oso 
bistym nadaje się, jak nikt in 
ny, na tn nowe odpowiedzialne 
stanowisko.

Zaszczytnym i  ważnym obo­
wiązkiem nowej placówki dy­
plomatycznej Niemieclciej De- 

' -—tycznej Republiki w War 
szawie — pisze dziennik — jest 
umacnianie i utrwalanie przy­
jaźni między narodem niemiee 
kim, i polskim. Nie moina by­
ło mianowaó lepszego ambasa­
dora tei przyjaźni, aniżeli au­
tora „Profesora Mamlocka“ ł 
„Marynarzy z Cottaro", który 
od 30 lat w dramatach swych 
jak mało kto z jego współczes 
niich, prowadził walkę o nowy, 
sprawiedliwy ład społeczny. 
Utworami swymi dr. Wolf w 
dużym stopniu przi/crynił się 
do zwalczania przesądów w sto

sunku do narodu Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokra­
cji ludowej, przesądów, któr»  
na skutek długoletniej naaon- 
ki istniały w pewnej części na 
rodu niemieckiego.

Okres terroru niemieckiego 
nowy ambasador Niemieckiej 
RepubltDemokratycznej io 
Warszawie spędził na emigra­
cji, stamtąd z całym wrodzo­
nym mu żarem i oddaniem 
zwalczając reżim hitlerowski. 
Po klęsce Niemiec hitlerow­
skich dr. Wolf wraca niezwło 
cznie do kraju, by stanąi w 
pierwszym szeregu budowni­
czych nowych; demokratycz­
nych Niemiee. W roku bieżą 
cym uzyskał niemiecka nagro 
dę narodową, za całokształt 
swej działalności. Mimo 60 
przeszło lat. pełen energii i mło 
dzieńczości bierze żywy udział 
w kongresach pokoju, odby­
tych po wojnie, i w między na 
rodowych kongresach pisarzy, 
wykazująo wiele realizmu, i 
zrozumienia dla wielkich i de­
cydujących przemian epoki.

Jesteśmy przekonani — 
stwierdza w konkluzji „Taegłi 
che Rundschau“ — ie Frie­
drich Wolf na swym stanowi- 
slcu w Warszawie reprezento 
wa6 będzie ideę ścisłej i przy­
jaznej współpracy między obu 
narodami — niemieclcim i poi

Fragment jednego z zakątków Legnicy y prastarym Zam­
kiem ' Piastowskim

Z oŁazH 30-locia f Im ii radzieck iego

Depesza gratulacyjna
w ire m in is tra  S i»ko?sk ie2 »

po odbyciu kary więzienia — 
deportację z Węgier bez pi'a- 
wa powrotu.

Po ogłoszeniu sentencji wy­
roku prokurator oświadczył, 
że wyrok w stosunku do o- 
skarżonych Geigera i Rado 
przyjmuje, zapowiada nato­
miast apelacje odnośnie wy­
miaru kary, orzeczonej w sto­
sunku do pozostałych oskarżo 
nych.

Obrońcy oskarżonych rów­
nież zapowiedzieli apelację.

BUDAPESZT. (PAP) Try­
bunał .karny ogłosił wyrok w, 
sprawie bandy szpiegów i sa- 
botażystów — Geigera i in-

Trybunał ustalił, że Geiger 
winien jest zbrodni zdrady 
stanu i sabotażu gospodarcze­
go; Rado — zbrodni zdrady 
stanu, sabotażu i nadużycia 
stanowiska urzędowego; Vo- 
geler — zbrodni szpiegostwa 
i sabotażu gospodarczego; 
Sanders- — zbrodni szpiego­
stwa oraz sabotażu gospodar­
czego; Domokos — zbrodni 
zdrady stanu oraz sabotażu 
gospodarczego; Justh i Doery 
— zbrodni zdrady stanu.

Po uwzględnieniu, całokształ 
tu okoliczności sąd skazał:

Geigera i Rado — na karę 
śmierci, Vogelera — na 15 lat 
więzienia. Sandersa — na 13 
lat, Demokosa — na 10 lat, 
Justha — na 10 lat i Doery — 
na 5 lat więzienia.

Ponadto trybunał orzekł w 
stosunku do oskarżonych: oby 
watela amerykańskiego Voge- 
lera i obywatela angielskiego 
Sandersa — przepadek całego 
ich mienia, znajdującego się 
na terytorium Węgier oraz —

Geiger i R a d o
skazani na karę śmierci
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Najpotężniejszy oręż
w obron ie  pokoju

Specyficzną cechą Armii Ra Związek Radziecki i jego si
dzieckiej, odróżniającą ją od ły zbrojne nie szukają baz woj
armii państw kapitalistycz- skowych, nie dążą do zagarnię 
nych jest fakt, że armia ta zo cia lotnisk i portów w innych 
stała stworzona nie wcelu pro krajach, nie mieszają się do 
wadzenia wojen zaborczych, spraw wewnętrznych innych 
lecz dla obrony pierwszego na państw.
świecie państwa robotników i Wojska USA 1 Anglii —
chłopów. wbrew woli narodów — popie

Armie wszystkich państw rają wszędzie reżimy reakcyj- 
burżuazyjnych bronią intere- ne, „Plan Marshalla" i pakt 
sów obszarników i kapitali- północno-atlantycki uzupełnia- 
stów. Używa się ich do tłumie ją się wzajemnie, służąc do 

rewolucyjnych' wystąpień realizacji _ ekspansjonistycz- 
robotniczych, do aneksji nych planów imperializmu a- 

cudzych ziem i ujarzmiania in mery kańskiego. „Bagnetem i 
nych narodów. dolarem!" — oto dewiza dzi-

Armie krajów kapitalistycz siejszych pretendentów do pa
nych wychowuje się w duchu nowania nad światem,
nienawiści do narodów innych Rozbudowując z gorączko-
krajów, w, przeświadczeniu o wym pośpiechem swe siły 
wyższości rasowej panującego zbrojne, koła rządzące USA, 
narodu, - o konieczności ujarz- starają się znęcić Ameryka- 
mienia innych narodów. nów, malując przed nimi

— Armia Radziecka przepo „wspaniałe" możliwości ogra- 
jona jest duchem miłości i sza bienia wszystkich krajów świa 
cunku do robotników wszyst- ta. Na, a"Tigzach werbuńko- 
kich krajów i pragnie utrzy- wych, oblepiających całe ulice 
mania i utrwalenia pokoju w miastach USA czytamy: 
między narodami. „Młody Amerykaninie, Ziemia

Tym tłumaczy się fakt, ia jest planetą amerykańską. Wy 
Armia Radziecka zawsze cie- bieraj co ci się podoba. Wy; 
szyła się i cieszy poparciem spa podzwrotnikowa, czy śnież 
wszystkich narodów, zamiesz- na Islandia, Filipiny czy Niem 
kujących Związek Radziecki, cy Zachodnie, Wyspy Brytyj- 
że cieszy się sympatią ludzi skie czy Grecja. Poświęć się 
pracy całego świata. karierze wojskowej. Przyniesie

Cały naród darzy miłością ci ona ciekawe, bogate, pełne 
Armię Radziecka od pierwszej przygód życie", 
chwili jej istnienia. Lenin W warunkach zaostrzenia
wspomniał kiedyś o rozmowie, agresywnej i ekspansjonistycz 
podsłuchanej w czasie podró- nej polityki mocarstw obozu 
ży koleją: stara chłopka mó- imperialistycznego wzrasta ak 
wiła do swych towarzyszy po tywność wszelkiego rodzaju 
dróży: służalców imperializmu, wyko-

— Teraz nie trzeba się oba- rzystujących wszystkie dostęp 
wiać człowieka z bronią w rę- ne środki propagandowe dla 
ku. Kiedy byłam w lesie, spot- oczernienia Związku Radziec- 
kałam uzbrojonego człowieka, kiego i jego sił zbrojnych, 
który nie tylko nie odebrał mi Próżny trud! Naród radziec 
chrustu, lecz jeszcze mi go do ki i wszystkie miłujące wol- 
dał. ność demokratyczne narody

W fakcie tym Lenin upatry świata widzą w- Armii Radziec 
wał nowy stosunek mas pracu kiej najpewniejszy i najpotęż- 
jących do armii. niejszy oręż obrony pokoju i

*  bezpieczeństwa.

M ó w ią  k s ię ż a  i d z ia ła c z e  k a t o lic c y

Postawa patriotów i wybryki możnowładcy
Gdynia, w lutym.

Ks. biskup Kowalski usiło­
wał sterroryzować podległych 
mu kapłanów i zmusić ich d<̂  
zajęcia wrogiej postawy wo­
bec Państwa Polskiego, wobec 
pracującego narodu.

Ten polityk w szatach kap­
łańskich reakcyjnego chowu 
natrafił jednak na opór żarów 
no mas ludności katolickiej 
jak i patriotycznego ducho­
wieństwa. Nie da się tego o- 
poru przełamać karnymi prze 
niesieniami księży, ani ponu­
rą karą pokuty w pelplińskim 
pałacu biskupim.

Na bezprzykładne łamanie 
praw Ludowej Polski i próby 
łamania swobód i wolności o- 
bywatelskich, mocno zareago­
wało całe społeczeństwo wraz 
z księżmi-patriotami. zareago­
wało także Państwo Ludowe.

Nie udała się próba zakneb­
lowania ust uczciwym księ­
żom, którzy zdecydowanie po­
tępili nadużycia, dokonywane 
pod szyldem „Caritas", nadu­
życia, w których ks. biskup 
Kowalski wydatnie partycy­
pował. Głos księży z terenu 
Wybrzeża jest wyraźny i nie­
dwuznaczny.

,,Życzę wam, byście w wa­
szej pracy, nad uzdrowieniem 
„Caritas" nie zrażali się żad­
nymi- trudnościami. Uczciwą i 
sumienną pracą nowego za­
rządu rehabilituje się kary­
godne postępki poprzednich 
kierowników „Caritas".

Tak sprecyzował swoje sta­
nowisko ks. Rompa, proboszcz 
parafa Gdynia - Mały Kack. 
Niemniej zdecydowanie wy* 
stępuje ks. Majewski, pro­
boszcz z Dąbrówki malbor- 
skiej po w. sztumskiego:

„Domagam się przykładnego 
ukarania winnych i ujęcia 
steru „Caritas" przez ludzi 
uczciwych, mających na celu

| O d  w ła s n e g o  k o re sp o n d e n ta  j
niesienie pomocy bliźniemu..."

Ks. Rolewski z Gdańska łą­
czy sprawę „Caritas" z szer­
szym zagadnieniem normali­
zacji stosunków między Pań­
stwem a Kościołem.

„Uważam, że jak najszybsze 
osiągnięcie porozumienia, zgod 
nej drogi współdziałania — 
nie jest tylko moim gorącym 
życzeniem, ale jest też życze­
niem szerokich mas naszego 
społeczeństwa..."

Również ks. mgr. Szulta z 
Gdyni - Witomina porusza to 
samo zagadnienie:

„Mieliśmy wszyscy możność 
przekonać się, że rząd okazuje 
nam jak najwięcej przychyl­
ności. Dlatego mam nadzieję i 
pragnę'tego gorąco, jak zresz­
tą wszyscy chyba księża — że 
dojdzie w najbliższym czasie 
do porozumienia między Koś­
ciołem a rządem Polski Ludo-

Równie wyraźnie wystąpili 
ostatnio ks. ks. Szarkowski z

Gdyni, dziekan Kinka z No­
wego Stawu i wielu, wielu in-

Kto tworzył trudności, o któ 
rych mówi ks. Rompa? Kto u- 
trudnia porozumienie. Państwa 
z Kościołem? Odgrodzony od 
nędzarzy z czworaków bisku­
piego majątku murem cegieł i 
murem nieludzkiej obojętno­
ści, „użytkownik" caritasowej 
kawy, czekolady. nylonów, 
bielizny i ubrań — pelplińskj 
możnowładca ks. biskup Ko­
walski kroczy w pierwszym 
szeregu winnych.

Księża-patrioci. księża-de- 
mokraci cios, który wymierzył 
biskup Kowalski, odparli. W 
ich walce z nadużyciami, w 
ich walce z prób» zamiany 
Kościoła w bazę reakcyjnej 
polityki — nie są oni osamot­
nieni.

Mówiąc o księżach - demo­
kratach, obywatelka Helena 
Bosek z Małego Kacka stwier 

1 dziła:

„My, wierzący katolicy, mu-« 
Bimy poprzeć takich księży*1 
których jest zdecydowana) 
większość, natomiast odciąg 
się od Jastaków i ich opieku-t 
nów z Pelplina".

„My, kobiety wierzące f 
Polki, nigdy nie zrozumiemy! 
jak kosztem starców, sierot l 
wdów można było dokarmiać 
byłych obszarników, hrabiów* 
a nawet gestapowców — po-ł 
wiedziała działaczka „Cari-ł 
tas" w Sopocie, ob. Misiakom 
wa.

A ob. Teresa Wójcicka* 
członkini rady kościelnej w 
Małym Kacku, oświadczyła:

„Jesteśmy dumni, że duża 
część kleru katolickiego zaję­
ła otwarte, jasne stanowisko 
w sprawie unormowania sto-* 
sunków między Kościołem a 
Państwem".

Jasne i proste są wypowie­
dzi księży - patriotów i przed- 

, stawicieli społeczeństwa kato-ł 
lickiego.

Ks. biskup Kowalski i kie-» 
rownicze koła episkopatu sta­
ją się coraz bardziej osamot­
nieni. K. D.

D la Mcyęgenia n T ędzyn aroJoyega  P n ia  KoŁie<

Masowy udział wieśniaczek 
w ruchu współzawodnictwa

WARSZAWA (PAP). —Ruch współzawodnictwa o u- 
czczenie czynem międzynarodowego Dnia Kobiet zatacza co­
raz szersze kręgi nie tylko wmieście, ale również na wsi.

Kobiety z majątków Pań­
stwowych Gospodarstw Rol­
nych w Zaborowie i Zaborów- 
ku pow. warszawskiego, podję 
ły zobowiązania, w których 
postanowiły przyjść z pomocą 
swym mężom i braciom w pra 
cy przy młóceniu zboża oraz

Zobowiązania świata pracy
przyczynił; się do wykonania piana 6-leinieqo 
i przyniosą państwu miliardowe oszczędności

. WARSZAWA (PAP). —  
Ze wszystkich zakładów pra 
cy na terenie całego kraju 
w dalszym ciągu napływa­
ją meldunki o podejmowa­
niu długofalowych zobowią 
zań produkcyjnych.

m KATOWICE. — Poważne 
Augofalowe zobowiązania pod 
IJęli robotnicy zakładów podle­
głych Centralnemu Zarządowi 
przemysłu Wyrobów Metalo- 
iwych. W zakładzie nr. 1 bry- 
igada remontowa zobowiązała 
teię wykonać swój półroczny 
plan w trzy miesiące.
I Ob. Krupią, który w ub. ro- 
I ku zgłosił 33, przeważnie już 
Bastosowane, pomysły racjonali 
batorskie, zobowiązał się zgło 
}Bić w roku bież. szeieg nowych 
(usprawnień.
I ■ GDAŃSK. — Przodowni­
ca pracy fabryki mebli ob. Ag 
Hieszka Perszun postanowiła 
etale wyrabiać 228 proc. nor-

Liczne zobowiązania podjęli 
trymerzy, pracujący w por- 
jcie, oraz budowlani wybrzeża. 
M. in. murarze — pracownicy 
W PB postanowili podnieść swą

wydajność do 250 proc. miesię 
cznie, a cała załoga postano­
wiła wykona‘ć toczny plan pro 
dukcji w 1 1  miesięcy.

E POZNAŃ. Brygada Wie­
czorka, postanowiła do 1  lipca 
wykonywać co najmniej 120 
proc. normy miesięcznie. Na 
apel odpowiedziało natych­
miast 27 robotników fabryki.

■ RZESZÓW. Na terenie 
podkarpacia liczne zobowiąza­
nia podejmują pracownicy 
przemysłu naftowego, poszczę 
gólne sekcje postanowiły wy­
konać roczny plan wierceń do 
15 listopada, a plan produkcji 
— do 4 grudnia.

■ LUBLIN. Wysokie zobo­
wiązania podjęli monterzy za­

trudnieni przy remoncie trak­
torów i maszyn rolniczych w 
dyrekcji Państwowego Przed­
siębiorstwa Technicznej Obsłu 
gi Rolnictwa. Po 320 proc. 
normy miesięcznej w okresie 
6 lat zobowiązali się wykony­
wać: Marian Kucharski, Kazi­
mierz Barański, Józef Góra, 
Roman Strawa, Bronisław Ma 
ja, Walerian Paprocki, Stani­
sław Lewandowski, Jan Sto­
jak, Jan Iwaniak i Jan Drozd.

■ OLSZTYN. Murarze, cie­
śle i hydraulicy zatrudnieni w 
SPB postanowili wykonywać 
we współzawodnictwie indywi­
dualnym od 120 — 260 proc. 
normy. We współzawodnictwie 
zespołowym 7 zespołów trójko 
wych i 4 zespoły dwójkowe zo­

bowiązały się w ciągu roku 
wykonywać od 200 — 300 proc. 
norfny.

Wezwanie
gromady Piaskowo

POZNAŃ (PAP). Chłopi 
gromady Piaskowo w pow. sza 
motulskim, podejmując apel 
przodownika pracy górnika 
Markiewki, postanowili wzmóc 
współzawodnictwo w przedter­
minowym spłacaniu należności 
podatku gruntowego i FOR 
i wezwali wszystkich rolników 
i wszystkie gromady w Polsce 
do podjęcia podobnych zobo­
wiązań.

O  ly l i i ł  n a ? le n sz fg n  ze sp o łu  b u d o w la n e g o  w P o lse e

Nową formę współzawodnictwa
inictufą robotnicy budow lan i

WARSZAWA (PAP). — 
Znany racjonalizator, inicjator 
systemu trójkowego — Michał

Z d r a f c a  z a  3  f r a n k i
Korespondent paryski „Praw 

&V“ donosi: „8 lutego francu­
ski sąd apelacyjny wydal wre 
szcie wyrok w sprawie zdraj­
cy i dezertera Krawczenki, 
który schronił się w Stanach 
'Zjednoczonych przed radziec­
kim wymiarem sprawiedliwo­
ści. W świetle zeznań świad­
ków, zdrajca Krawczenko zo­
stał ostatecznie zdemaskowa­
ny.

Sąd apelacyjny zmuszony 
byt wydać wyrok, który za­
dźwięczał, jak wymierzony 
zdrajcy siarczysty policzek.

W uzasadnieniu wyroku sąd 
podkreślił, że nie ma zamiaru 
wchodzić w motywy politycz­
ne procesu i wypowiada się 
przeciwko wykorzystaniu try­
buny sądowej w celach poli 
tycznych. Sąd zwolnił czaso­
pismo „Les Lettres Francai-
*fs“ z kosztów powołania 
,, świadków" Krawczenki i 
obciążył tymi kosztami Kraw-

Co się zaś tyczy roszczeń 
Krawczenki o zwrot poniesio­
nych przezeń szkód i strat ma 
terialnych, to wyrok nie bez 
ironii podkreśla, że roszczeń 
tych nie można traktować po­
ważnie, ponieważ w rzeczywi­
stości 'proces jako efekt

reklamowy dla książki, zaopa 
trzonej v> jego podpis. Sąd a- 
pelacyjny niedwuznacznie wy 
rażająe niechęć do przyznania 
autorstwa książki półanalfabe 
eie, woli ostrożne sformułowa­
nie „książka podpisana przez 
Krawczenkę".

Po tych wymownych zastrze 
ieniach, sąd apelacyjny przy­
stępuje do wydania właściwe­
go wyroku: skazuje redakcję 
„Les Lettres Francaises“ na 
zapłacenie Krawczence; tytu­
łem zadośćuczynienia, po jed­
nym franku z każdego rosz­
czenia.

Ogółem więc należy się ju­
daszowi Krawczence 3 franki. 
Sam zaś, jako zwrot kosztów 
powołania świadków, powinien 
zapłacić około 9 milionów .f ran

W ten sposób wyrok sądu 
apelacyjnego ocenia świado­
mie czy też mimo woli — „ho­
nor" zdrajcy na S franki, a 
więc zgodnie z jego faktyczną 
wartością.

W związku z tym po Pary­
żu krąży dowcip: „Judasz za 
przedał się za 30 srebrników, 
obecnie zaś cena zdrady uległa 
dewaluacji — wynosi 3 krążki 
z aluminium

Krajewski — obecnie główny 
inspektor usprawnień budowni 
ctwa, zainicjował nowy typ 
współzawodnictwa pracy w bu 
downictwie — współzawodni­
ctwo o tytuł najlepszego zes­
połu budowlanego w Polsee.

Na rzucony przez ob. Kra­
jewskiego apel natychmiast od 
powiedziały poszczególne zało 
gi budowlane.

Współzawodnictwo o tytuł 
najlepszego zespołu budowlane 
go prowadzone będzie od 1.3 
do 30.4 br.

Zainicjowanie tej nowej for 
my współzawodnictwa pracy 
możliwe było dzięki powszech 
nemu rozwojowi wspólzawodni 
ctwa pracy w budownictwie o- 
raz umasowieniu racjonalnych 
metod pracy.

Współzawodnictwo o tytuł 
najlepszego zespołu budowlane 
go w Polsce ma na celu ugrun 
towanie doświadczeń z dziedzi 
ny budownictwa socjalistyczne 
go oraz podniesienie w budów 
nictwie średniej wydajności

dopilnować tych, którzy uczę­
szczają na kurs dla analfabe 
tów, aby nie opuścili ani jed­
nej godziny nauki.

Masowo zgłaszają swój u- 
dział w zobowiązaniach 8-mar 
cowych członkinie kół gospo­
dyń wiejskich i Ligi Kobiet z 
całego woj. krakowskiego.

W pow. sławneńskim, woj. 
szczecińskie, kobiety gromady 
Sieciemino urządziły zabawę, 
połączoną z występami arty­
stycznymi, z której dochód 
przeznaczono na odbudowę 
Warszawy, a kobiety gromad 
Królewo i Masłowice przystą­
piły do remontu świetlic.

Kobiety zespołu PGR Bogu­
chwały, woj. olsztyńskie, roz­
poczęły współzawodnictwo, któ 
rego celem jest przekroczenie 
o 60 proc. planu dostawy tucz 
ników w I półroczu rb.

Robotnice zespołu PGR 
Klewki zobowiązały się wyko­
nać 130 proc. normy w pra­
cach wiosennych.

Robotnice rolne zespołu 
PGR Ponarzyny zobowiązały 
się pomóc przy elektryfikacji 
miejscowej świetlicy. _ *

Demonstracje 
aniyizqdowe
w  Sł. E tien n e

GENEWA. (PAP) W St. E< 
tienne, podczas pobytu pre-< 
miera Bidault oraz ministrów 
Delbos ł Petit na inauguracji 
szkoły zawodowej, .doszła do 
demonstracji antyrządowych, i

Przed przyjazdem mint< 
strów sprowadzono do miasta 
silne oddziały policyjne. Mimo 
to ludność żywiołowo manife­
stowała przeciw reakcyjnej . 
polityce rządowej.

W poniedziałek odbvł się vt 
mieście potężny wiec protestaV 
cyjny przeciwko terrorowi poj 
licyjnemu.

W y rzu tn ie  ra k ie to w a  V  2
w ydoby to  r. m o rz a  w N icei

PARYŻ. Pod osłoną setek 
policjantów i specjalnych od­
działów wojskowych okręt ra­
towniczy, wysłany do portu 
nicejskiego przez rząd fran­
cuski, wyłowił wyrzutnie do 
niemieckich rakiet V 2, które 
wrzucone zostały do morza w 
ubiegły czwartek przez de­
monstrujących na rzecz poko­
ju nicejskich robotników por­
towych.

Port nicejski okupowało 400 
policjantów, 500 żandarmów, 
dwa szturmowe oddziały poli­
cyjne i jeden oddział senegal- 
skich karabinierów.

Wyrzutnie odesłane zostały

do wojskowej stacji doświad  ̂
czalnej na skraju pustym’ Sa< 
hara.

■ Nojtfy Jork. Górnicy amei 
rykańscy rozpoczęli siódmy ty-* 
dzień strajku.

Do strajkujących przyłączyć | 
się ma od środy 40 tysięcy hut- i

■ Genewa. 42-letni górnik 
polski Jan Mikołajczyk, zmarł 
y szpitalu z ran odniesionych 
na skutek zapadnięcia się stnw 
pów w szybie nr 4 w Lens. Mi-, 
kołajczyk osierocił dwoje dzie-

Titowcy pomagają zbro dniarzo m
TRIEST. Titowcy pomagają 

zbrodniarzom, starającym się 
uniknąć wymiaru sprawiedli­
wości i uciec z krajów demo­
kracji ludowej. Eskortują oni 
tych zbrodniarzy przez grani­
ce Jugosławii i oddają w ręce 
amerykańskich urzędników w 
Trieście.
„Uciekinierzy" eksportowani

SZMERY ODRY
„Przy niedzieli 
po robocie*4

Opery: Vpiątkiewicz i Bo-

dzili Bielawę, gdzie urzą­
dzono brawurowy kon-

tamtejszych Zakładów

Artystów przyjmowano 
tak entuzjastycznie, że

zostać na zabawie do bia-

krotnie bisowali. ^Właści-

za odbyła się pod hasłem: 
przy niedzieli po robo- 
cie“. Robotnicy bielaw­
scy dziękują za naszym

pośrednictwem Polskiemu 
Radiu ł proszą, aby ich 
częściej odwiedzało z tak 
doskonałym programem 
jak ostatni.

"tatystyka alkoholowa
Jak się okazuje, najbar 

dziej „suchym" barem
we Wrocławiu jest PDT. 
Wpływy za skonsumowa-

ledwie 12 proc. ogólnego

Gospody PSS są już bar 
dziej „mokre", gdyż alko

obrotów. Natomiast loka­
le prywatne wykazują ze 
sprzedaży wódki 50 proc. 
i więcej obrotów. Prywat 
ni szynkarze czerpią więc 
największe korzyści z roz 
pijania swej klienteli. 

Niewątpliwie najniższy

lowych wykazują bary 
mleczne, choć podobno —,

fir przypomina swą ostro 
ścią alkohol... Nie pijmy 
więc kefiru w sobotnie po

Dhleb wśród śmieci
O godnym potępienia 

fakcie pisze nam Czytel-

w koszach z odpódkami 
często znajdują pracowni 
cy ZOM cale bochenki 
wyrzuconego chleba.

Są więc u nas ludzie, 
którzy wyrzucają na śmie 
ci czerstwy chleb. Jest to 
dowodem tak daleko po-

iż zasługuje na publiczne, 
najostrzejsze napiętnowa­
nie. Z wielkim nakładem 
pracy rolników, robotni­
ków młynarskich, piekar

ba konsumentom, by całe

są przez jugosłowiańską poli* 
cię bezpieczeństwa do granicy,, 
Triestu. Następnie przebiegają; 
przez granicę, a Jugosłowianie i 
— dla zachowania pozorów — 
strzelają w powietrze.

W skrótach
■ Nowy Jork. Rząd francuski 

zamierza przedstawić rządowi 
USA wykaz broni, którą chciał 
by otrzymać dla kontynuowa­
nia wojny z Vietnamem. !

■ Berlin. W Hagen (Westfa-. 
Ha) górnicy uchwalili rezolu­
cję, protestującą przeciwko pro 
dukcji materiału wojennego i 
propagandzie wojennej.

■ Piotrków. Robotnicy huty; 
„Kara" Burgier i Nowak skon­
struowali aparat do krajania 
tafli szkła. i

Dzięki wynalazkowi huta za-< 
oszczędzi 3 mil. zł rocznie. i

■ Gdańsk. Sześć lodołamaczj* 
rzecznych walczy w rejonie doi 
nej Wisły z zalegającymi koryW 
to lodami.

Lodołamacze uwolniły z loćif 
koryto Wisły na przestrzeni 7(1

■ Kraków. Dyrektorem Miej-W 
skiego Przedsiębiorstwa Robóf 
Budowlanych został robotnika 
Władysław Waligóra. J

Ob. Waligóra jest synem gór3  
nika.

Str. t

rzucane byty na imiet-

Brak czarnego tuszu
 ̂Studenci i rysownicy ta

ny uzyskuje się tylko

kropel wody do flaszecz- 
ki z żachniętym tuszim. 
Ale jak długo może stu- 
tyć taki zaschnięty tusz?

przyjmuje dla wykonania 
klisz innych rysunków po

wością zaopatruje się w 
tusze Innych barw, dlacze 
go brak właśnie tuszu
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Miliony ludzi oczekują od pisarzy utworów
które pomogą ukształtować nowego człowieka

P rz e m ó w ie n ie  m in istra  Ja k u b a  B e rm an a  
na k o n fe re n c ji lite ra tó w  w  R a d zie  P a ń s tw a

/ Celem dzisiejszej dyskusji 
jjest to, aby przyczyniła się do 
przezwyciężenia dysproporcji 
jmiędzy natężeniem twórczości 
literackiej a nas, a natężeniem 
pracy i przeobrażeń w całym 
kraju. Wszyscy zdajemy sobie 
Sprawę, że dzisiaj ta rozpię­
tość jest duża, że zarówno na 

i -tężenie twórczości literackiej 
jjak i jej charakter, jej treść 
[ ideologiczna — nie odpowiada 
jiją potrzebom społecznym. Wie 
jny też wszyscy, że niektóre u- 
| twory poświęcone współczesno 
J§ci grzeszą schematyzmem, 
sztucznością koncepcji i sytua 

,.eji, nigkiedy jaskrawą niezna­
jomością życia.

BLIŻEJ DO ŻYCIA
|l Co jest dzisiaj najważniej­
szym ogniwem, co może stać 
'Się dźwignią w rozwoju naszej 
■ literatury ?
i Wydaje się, że n" to pyta- 
tiie jest jedna tylkę odpo­

wiedź: pogłębienie świado-
!<wej coraz bardziej konsekwent 
.fłiej marksistowskiej postawy 
Łpisarza i zbliżenie pisarza do 
iowego życia.
i Co ciąży na naszej twórczo 
Îfici jeszcze dziś ? Nie przezwy 

[ciężyliśmy dotąd wszechwładzy 
(żywiołowości w twórczości li- 
fterackiej. Czy wystarcza gama 
['obserwacja, samo wchłanianie 
ż̂ycia, nasiąkanie żywiołowości 

[■wydarzeń społecznych ? Rzecz 
tjasna, byłoby nonsensem pomi 
Sanie procesów żywiołowych w 
twórczości. Są one bardzo cen 
%ie, ale nie wystarczają;, co 
yrięcej: prowadzą one często­
kroć na manowce.

Ą  Wiemy z doświadczenia, wie 
Vny ze studiów nad literaturą 
ostatnich 10-leci, że szczegól- 
tiie atrakcyjna, szczególnie po 
Ciągająca jest tematyka dziw 
liości życia, raczej marginesu 
■Syciowego niż głównego nurtu. 
iWłaśnie nie proletariat był 
przeważnie bohaterem, podmio 
tem twórczości literackiej, ale 
terupy społeczne na pograniczu 
lumpenproletariatu. Jakie czę 
ito pociąga pisarzy raczej pa­

tologia życia niż zdrowy jego 
tiurt! .Także często daje się on 
podnieść zapaszlciera zgniłego, 
odchodzącego życia.
K A przecież nie chodzi o bez­
namiętną obserwację odwiecz­
nego strumienia życia. Chodzi 

życie, które pulsuje w na­
szych rękach, w naszej krwi. 
Iphodzi o życie, które się two­
rzy  na gruzach starych form 
Społecznych, na erruncie zasy­
panym jeszcze odłamkami sta 
tego życia.
“ Właśnie pisarze o zdecydo­
wanej postawie wobec nowego 
tycia potrafią rozeznać i traf 
lnie uchwycić w całym kalejdo 
Skopie zjawisk walkę nowego 
te starym, kiełki nowego na 
gruzach starego. I potrafią 
Wtedy odczuć prawdziwy patos 
liaszych czasów, potrafią zro- 
jZumieć wielką, często decydu­
jącą rolę awangardy, rolę par 
j.tii klasy robotniczej, rolę no- 
|IWych żywych ludzi, wyrastają 
,«ych w tej walce. Właśnie oni 
'potrafią zastosować w swojej 
twórczości realizm socjalistycz 

;*>y.

f. BUSOLA PISARZA
‘ Żeby temu zadaniu podołać 
trzeba — i to jest obowiązkiem 
pisarza — poznać prawa rzą­
dzące rozwojem społecznym, 
przyswoić sobie naukowe wi­
edzenia świata, a więc podsta­
wy marksizmu - leninizmu. 
Bez togo, bez tej busoli, moż- 
tia sie błąkać i szamotać, moż 
Jia zdobyć nawet pewne ułam­
ki prawdy, ale nigdy nie bę- 
jdzie się miało całej prawdy.
Ą Trzeba też pamiętać, że 
tnarksizrmi nie przyswaja się 
tylko z książek; przyswaja się 
Bo również z własnych doświad 
czeń z bezpośredniego, osobi- 

jtfo udziału w walce codzien

I Co jest osią walki klasowej 
toa naszym etapie? Regulowa­
nia elementów kapitalistycz­
nych i szybki wzrost elemen­
tów socjalistycznych 
1 Co jes t dźwignią tego proce 
ku ? 1) szybkie uprzemysłowię 
nie przede wszystkim w ra­
bach piana (5-letniego, 2) stop 
Jliowa przebudowa rolnictwa 
*ta modlę socjalistyczną i 3) 

/rewolucja kulturalna.
% ■ Podstawą wszystkich próbie 

łnów naszego życia społeczne- 
fio — jest realizacja planów 
gospodarczych, a dźwignią — 
3«st socjalistyczne wspólzawod 
»ictwo pracy, socjalistyczny 
Stosunek do pracy.

; Mamy już za sobą ogromny 
Borobek przeobrażeń świado­

mości robotniczej, mamy już 
za sobą ruch przodowników

Naocznie możemy Się prze­
konać o tym w Warszawie na 
przykładzie murarzy warszaw 
skich i robotników budowla­
nych, jak głęboko potrafili oni 
przeobrazić swoja środowisko, 
jak się zmienili ludzie, jak się 
zmieniły ich ambicje, ich na­
wyki, jak wzmogło się- u nich 
zdyscyplinowanie wewnętrz-

Nie chcę bynajmniej ich 
idealizować, ale właśnie cho­
dzi o to, co jest niesłychanie 
cenne: — o ścieranie się, zde­
rzanie się wczorajszych na­
wyków, wczosajszych złych 
tradycji z kiełkującymi jesz­
cze, młodymi, ale prącymi na­
przód nowymi nawykami, no­
wymi tradycjami, nową dumą, 
nową godnością przodownika

ROBOTNICA DOBRZE 
ZROZUMIAŁA...

Chcę podać jeden przykład, 
który mi trafił do rąk. Je3t to 
list robotnicy Marii Żywioł z 
fabryki włókienniczej w An­
drychowie. Tow. Żywioł pi-

„Z tym współzawodnictwem 
jest tak, jak z matka i dziec­
kiem. Jak matka kocha dziec­
ko, to stara się, aby dziecko 
było czyste, zdrowe, ładne, u- 
brane... Cieszy ją, kiedy inne 
matki dziwują się i zazdrosz­
czą jej. — Tak samo jest i 
z robotą. Jak tkaczka ma do 
niej serce, jak ją kocha, to 
dba o nią, jak o własna dziec 
ko. Bo kocha. A jak nie ko­
cha, to sztuki od niej wycho­
dzą jak od machochy: i brud­
ne, i nie umyte, i głodne, i 
obszarpane... Kocham swoją 
robotę jak własne daiecko."

„Nagliłam więc, żebyśmy 
zrobiły taką brygadę. Mówi­
łam, że na pewno będzie to 
dla nas lepsze, że zrobimy 
sprawiedliwiej, bo to i nasza 
Polska będzie miała lepszy 
dochód z lepszego płótna, } po 
peliny i batystu, i że imię 
Andrychowa utrzymamy."

Co bije z tego listu? Znalazł 
w nim dobitny wyraz „socja­
listyczny stosunek do pracy". 
Ten nowy stosunek do pracy 
znalazł żywe odzwierciedlenie 
w sercu robotnicy, która te­
raz właśnie pokochała swoją 
pracę, która teraz właśnie zro 
zumiała sens brygady, która 
teraz jest dumna zą cały An­
drychów.

Mamy i inne formy. Mamy 
ruch racjonalizatorski, wyko­
rzystania pomysłowości, wy­
nalazczości robotniczej, nie­
słychanie bogatej i płodnej.

Obok przeciwieństw anta- 
gonistycznych, związanych z 
coraz ostrzejszą walką klaso­
wą. mamy też u nas pierwsze 
zalążki przeciwieństw nie- 
antagonistycznych, tych prze­
ciwieństw, które dzisiaj do­
minują w Związku Radziec­
kim. Mamy walkę z zacofa­
niem świadomości, walkę z 
bumelanctwem, mamy walkę 
z rutyniarstwem, biurokratyz­
mem, trudną walkę — walkę, 
którą musimy wygrać i mamy 
potężną broń w postaci kry­
tyki i samokrytyki.

Warto zaznaczyć, że zrozu­
mienie tej broni właśnie
wśród pisarzy jest niedosta­
teczne. Można sie 'w środowi­
sku literackim nieraz spotkać 
z głosami, które świadczą o 
pomieszaniu pojęć, o identyfi­
kowaniu samokrytyki z samo- 
biczowaniem, z ekshibicjoniz­
mem, z czymś, co poniża, pod 
czas gdy krytyka i samokry­
tyka jest orężem, który nisz­
czy zle cechy — zawiści, za­
rozumialstwa i samouwielbie­
nia, wyzwala zaś najlepsze
•cechy ludzkiej natury.

TJ NAS RZĄDZI 
INNE PRAWO

Na czym polega istota współ 
zawodnictwa socjalistycznego? 
Nie wolno nam tego mieszać 
z konkurencją' kapitalistyczną, 
z dopingiem w świecie kapi­
talistycznym, w którym rządzi 
zwierzęce prawo: „dobijać
tych. którzy pozostają w tyle". 
U nas rządzi inne prawo: 
„podciągać tych, którzy pozo­
stają w tyle, doganiać przo-, 
dujących". To jest kwintesen­
cją współzawodnictwa. Nie re- 
kordomania samą w sobie i 
wyścig dla wyścigu, ale kolek­
tywne dźwiganie się w górę.

W 1929 r Tow. Stalin po­
wiedział kilką słów o współ­
zawodnictwie, które warto za­
pamiętać:

„Współzawodnictwo socjali- 
styezne jest wyrazem rzeczowej, 
rewolucyjnej samokrytyki mas, 
opartej na twórczej inicjaty­
wie milionów ludzi pracy"

Taki jest najgłębszy sens sa­
mokrytyki; i taki jest najgłębszy 
sens współzawodnictwa; i taki 
jest organiczny związek między 
jednym i drugim. Osiąganie lep 
szych wyników pracy jest sa­
mokrytyką mas robotniczych, 
jest przezwyciężeniem przez nie 
rutyniarstwa, łamaniem przez 
nie starych norm technicznych.

Można by znaleźć dziesiątki 
przykładów, ilustrujących sens 
tych zpawisk.

WYZWALANIE SAMO­
RODNYCH TALENTÓW 

Wystarczy przeanalizować jak 
rozwijała się walka o szybkość 
skrawania metali, jaki był jej 
dramatyczny przebieg jak nor­
my, uznane i kanonizowane 
przez dziesiątki lat, zostały oba­
lone przez robotników lenin- 
gradzkich Arystarchowa i Bort­
kiewicza.

Ten ruch u nas został już pod 
chwycony i zatacza coraz szer­
sze kręgi.

Z chwilą, kiedy zerwaliśmy z 
pętami kapitalizmu, możliwości 
udoskonaleń technicznych są 
nieograniczone, stają się 
one motorem i bodźcem nie­
ustannego rozwoju techniki.

Wystarczy przytoczyć jedną 
liczbę, żeby uprzytomnić, jak po 
tężna jest to dźwignia. W Zwiąż 
ku Radzieckim w 1948 r. zgło­
szono 4 miliony propozycji ra­
cjonalizatorskich. Proszę sobie 
uświadomić, jak wielkie masy 
są uruchomione, ile nieocenio­
nej pomysłowości, ludzkiej ini­
cjatywy, talentów somorodnych
— wyzwala nowy ustrój społecz 
ny!

Myśmy dopiero wstąpili na tę 
drogę, ale i u nas mamy dzie­
siątki tysięcy propozycji racjo­
nalizatorskich, a oszczędności 
wynikająca z tych pomysłów ra 
cjonalizatorskich sięgają miliar­
dów.

WIEŚ ZMIENIA OBLICZE
Gdyby chcieć zatrzymać się 

teraz nad tym, co jest najistot­
niejsze z procesów zachodzą­
cych na wsi, to wydaje się, że 
osiową sprawą, najistotniejszą 
sprawą jest proces różnicowania 
się politycznego wsi.

Nasza wieś mocno zróżniczko 
wana klasowo, ale proces poli­
tycznego zróżnicowania się wsi
— tzn. proces wyzwalania się 
biedoty i średniaka spod wpły­
wów bogaczy i spekulantów — 
jest skomplikowanym i niełat­
wym procesem, niełatwym na 
skutek ciążenia wielowieko­
wych przesądów, nawyków, tra 
dycji, zastygłego w dużej mie­
rze układu życiowego.

Mieliśmy ostatnio kilka akcji 
na wsi, które niewątpliwie po­
mogły przyśpieszyć i wyklaro­
wać te procesy. Niezależnie od 
akcji podatkowej, która jaskra­
wo różnicuje wieś według cech 
klasowych, mieliśmy akcje kla­
syfikacji gruntów, która wyzwo 
liła utajone często przeciwień-

pliwie przyśpieszvła proces doj 
rzewania walki klasowej na wsi.

Doniosłe znaczenie miała ró-v 
nież akcja skupu zboża. W toku 
tej akcji odbyto się tysiące zgro 
madzeń wiejskich, na których 
korzystając z potężnej broni pre 
sji moralnej, skłoniono bogatych 
chłopów do sprzedaży zboża 
Państwu.

Jeszcze mamy dużą chvbotli- 
wość mas chłopskich, , ale kto 
bacznie obserwuje to, co zacho­
dzi na wsi, ten widzi, że coraz 
bardziej krystalizuje sie solidar 
ność biednych i średnich chło­
pów w walce z bogatym chłop­
stwem i w przymierzu z klasą 
robotniczą.

W listach, które przychodzą 
do redakcji naszych pism chłop 
skich, w listach często naiwnych 
i nieudolnych, znajduje odzwier 
ctedlenie sens zjawisk, które za­
chodzą na wsi. Uchwycić te 
zjawiska, odcyfrować ■ je, zerwać 
łuskę, która zasłania istotę tych 
procesów, jest sprawą wielkiej 
wagi.
OŚRODKI KULTURALNEGO 

PROMIENIOWANIA
I mamy jeszcze drugie zjawi­

sko, w tym tak szerokim różni­
cowaniu się klasowym, zjawisko 
grupowani a się najbardziej a- 
wangardowych elementów na 
wsi — w spółdzielczości wy-

Ogromny wysiłek pracy, prze 
konywania, perswazji, walki z 
bogaczem wiejskim dał już wy­
niki, Dzisiaj możemy już podsu

mować dorobek przeszło 500 
spółdzielni wytwórczych. Dzi­
siaj możemy już budować horo­
skopy spółdzielczości na rok 
1950, które sięgają prawie 2.000 
spółdzielni.

Ruch ten rozwija się coraz 
szerzej. Wiemy też, że aby za­
bezpieczyć pogłębianie się tego 
ruchu, należy rozbudować ogni­
wa oddziaływania proletariackie 
go, robotniczego, należy wzmoc­
nić spójnię między klasą robot­
niczą a awangardą chłopską.

Dlatego tak wielkie znacze­
nie mają państwowe ośrodki 
maszynowe, które obsługują 
spółdzielnie. Rola POM-ów 
wybiega daleko poza funkcje 
produkcyjne. Mają się one 
stać ośrodkiem promieniowa­
nia politycznego i kulturalne­
go, mają się stać formą od­
działywania elementu proleta­
riackiego na masę chłopską, 
na biedotę chłopską, mają być 
ogniwem cementowania soju- 
stu robotniczo-chłopskiego.

TRZEBA WIDZIEĆ
ZACHODZĄCE PROCESY
Dlatego w waszej pracy i w 

waszych obserwacjach tak wie 
le uwagi warto poświęcić właś 
nie POM-om, ludziom POM-u, 
ićh dyrektorom i pracowni­
kom, ludziom, którzy wyszli z 
klasy robotniczej i którym kia 
sa robotnicza powierzyła te 
niesłychanie odpowiedzialne i 
trudne posterunki.

Jednocześnie krystalizuje się 
nowy typ działacza wyrosłego 
z masy robotniczej, poczuwają 
cego się do odpowiedzialności 
za to, co się dzieje na wsi, 
działacza-, którego horyzont 
wybiega już poza obręb jego 
fabryki, gdzie on się czuje go 
spodarzem, którego świado­
mość wzbogaca się elementa­
mi odpowiedzialności również 
za wieś.

Kwintesencją naszych prze­
obrażeń jest równanie na przo 
dujących, na najlepszych, na 
najbardziej bojowych w walce 
o socjalizm. Jest w tym ogrom 
ny ładunek polityczny i ideolo 
giczny, jest w tym jedna z 
rękojmi naszego zwycięstwa.

I dlatego, tym procesem, 
tym przeobrażeniom, temu roś 
nięciu nowych ludzi tak bacz­
nie, tak pieczołowicie trzeba 
się przyglądać.

NOWY SENS ŻYCIA
Nie ma już dziś zakątka w 

Polsce, w którym by nie za­
chodziły głębokie rewolucyjne 
przeobrażenia, gdzie by nie 
przebiegał głęboki, rewolucyj­
ny ferment.

Kiedy się stykamy z mło- j 
dzieżą, zadziwia często i olśnię i 
wa głębokość fermentu, zacię­
tej często walki, walki np. o 
przynależność, czy nieprzyna- 
leżność do ZMP, walki, która 
często się wiąże z tragediami 
osobistymi, z zerwaniem sto­
sunków między ludźmi. Przyj­
rzyjmy się bogactwu przeobra 
żeń, które zachodzą u junaków 
brygad „SP“, ile tam jest ła­
mania się wewnętrznego z 
anarchicznymi nawykami mło­
dzieży wielkomiejskiej, ile tru 
du wymaga przyzwyczajenie 
młodzieży wieiskiej do pracy 
w przemyśle, ile szlachetnych 
uczuć wydobywa entuziam 
wspólnej pracy na trzydniów- 
kach, ile młodzieży cłiłopskiej 
zdobywa nowe kwalifikacje, 
przenikając do kopalń, fabryk,

Kto przyglądał się ruchowi 
kobiecemu u nas, widział ile 
tysięcy kobiet obudziło się ze 
śpiączki, zdobyło nowe zainte­
resowania, nową pasję życio­
wą, nowy sens w życiu, bogat 
szy, dumniejszy, wybiegający 
daleko poza kuchnię, garnki i 
kłopoty codzienne, a przecież 
to dopiero początek ruchu, któ j 
ry się dopiero rozszerza, który 
sięgnął już głęboko na wieś, 
objął już znaczną część robot 
nic, sięgnął do żon robotników.

PRZEOBRAŻENIA
WŚRÓD INTELIGENCJI
A czyż nie jest sprawą pa­

sjonującą to, co zachodzi 
wśród naszej inteligencji? Iluż 
to naszych inżynierów już się 
przeobraziło i zrosło się z no­
wym życiem. Wciąż jeszcze 
trwa walka między nowym i 
starym życiem, między wpły­
wem z jednej strony
dawnego środowiska, dawnych 
nawyków i ti-adycji, hołdowa­
nia amerykanizmowi, a promie 
nicwaniem z drugiej strony 
mas robotniczych, partii, nowe 
go otoczenia, nowej ideologii i 
nowej rzeczywistości, która
wstrząsa, która stawia pyta­
nia, na które nie podobna od 
powiedzieć inaczej jak pozy­
tywnie.

I znów można z wielu li­
stów dowiedzieć się o tym, jak

te głębokie przeobrażenia za

chodziły w ludziach, często ob 
cych nam, czasem nawet wro­
gich, jak się łamali wewnętrz­
nie, jak dopiero teraz, w ostat 
nich latach, poczuli w ręku 
możliwość tworzenia rzeczy 
wielkich, jak ten nurt ich por 
wał, jak rozpalił w nich wew­
nętrzną siłę. której przedtem 
nawet nie czuli.

Mamy to samo zjawisko 
wśród nauczycielstwa, szcze­
gólnie nauczycielstwa wiejskie 
go. Widzimy tam pęd do 
kształcenia się, do dalszego a- 
wansu.

Albo weźmy lekarzy. Kie­
dyż to u nąs lekarze mieli tak 
wielkie, tak rozległe możliwo 
ści twórczej pracy? Czyż one 
nie mogą pojwać i zapalić do 
pracy? I tu widzimy również 
zderzanię się starego bagażu 
przesądów i uprzedzeń z no­
wym życiem, które rozbija sta 
re formy i dociera do świado­
mości lekarzy i naukowców. 
Najwrażliwsze odłamy inteli­
gencji są porwane przez nurt 
tworzenia nowego życia, przez 
rozmach nowych badań, przez 
sensowność planowania, które 
nie pozwala gubić się w dro­
biazgach, ale chwyta za rogi 
zagadnienia społeczne i poz­
wala w ciągu stosunkowo nie­
wielu ląt wykorzenić klęski spo 
łeczne, które dziesiątkowały 
naszą ludność.

Powie jaki# przemądrzały 
,.filozof", że to jest normalny 
proces formowania się nowej 
elity. Nic bardziej zakłamane-

S To nie jest grupa, która się 
zamyka w sobie, zaskorupia i 
przeciwstawia kla’sie i narodo­
wi. To awangarda, która wyra 
sta ze swej klasy i o tyle ma 
sens, o ile wszystkie siły od­
daje swojej klasie i narodowi.
X dlatego przyciąga ona do 
swych szeregów wszystko to, 
co jest- najzdolniejsze, najlep­
sze w masach pracujących.

W toku walki o nowy ustrój 
społeczny odbywa się u nas 
proces kształtowania się akty 
wu. Tak się formuje aktyw 
najczynniejszy, aktyw partyj­
ny. I nie poti-afi nikt zrozu­
mieć te^o, co się u nas dzieje, 
jeśli nie zechce zrozumieć roli 
partii, roli aktywu partyjne* 
go.

NIE ELITA,
LECZ AWANGARDA

Pewnie, że tu i ówdzie orga 
nizacje partyjne mają jeszcze 
sporo braków i na nich może 
ciążyć piętno starych nawy­
ków i tradycji. Ale nie dostrze 
że motoru naszych przeobrażeń 
ten, kto się zagubi w tych dro 
bnostkach i ułomnościach, a 
nie zobaczymy tego, co naj­
istotniejsze — ideowości i dy­
namiki tych ludzi, rozszerza­
nia 3ię ich widnokręgów, ros­
nącego poczucia odpowiedzial­
ności za całość, szukania odpo 
wiedzi na wszystkie bolączki. 
Nie jest to grupa ludzi; która 
opanowuje technikę rządzenia, 
ale jest to aktyw związany z 
milionami ludzi) który z woli 
i energii tych milionów czerpie 
źródło swojej siły i możności 
kierowania państwem.

I dlatego dobrze byłoby, 
gdybyście, Wy, obserwując ca­
łą mnogość rzeczy, spraw i lu 
dzi, untieli uchwycić proces wy 
rastania aktywu partyjnego, 
kształtowania się partii, kształ 
towania się jej roli.

DRAMATYCZNA WALKA
TOCZY SIĘ CODZIENNIE
Pamiętajmy też, że walka 

toczy się w skali międzyr.arodó 
wej, że nie jesteśmy odizolo­
wani, że jesteśmy obiektem 
bardzo zacieklej penetracji 
wroga, ekspozytur amerykań­
skiego imperializmu, ekspozy­

tur, które rekrutują się z ro:

bitków i niedobitków kla» 
zdruzgotanych, kŁpitalistów, 
obszarników, dwójkarzy, poli­
cjantów i wykolejeńców.

Myśmy na plenum Centralne 
go Komitetu mobilizowali czuj 
ność klasową. I dzięki zmobili 
zowaniu tej czujności potrafi­
liśmy ukrócić niejeden spisek, 
niejeden zamach, niejeden wy 
pad wroga. I ta dramatyczna 
walka, pełna napięcia, pełna 
niebezpieczeństw, toczy się co 
dziennie, toczy się na poszczę 
gólnych zakładach pracy. X 
im bardziej świadoma, im bar­
dziej czujna, im bardziej bojo 
wa jest postawa robotników, 
tym bardziej nikłe są wyniki 
tej akcji wroga.

Wyliczyłem szereg przeci­
wieństw naszego życia, któ­
rych przezwyciężenie jest_ źród 
łem naszego rozwoju. Pisarz, 
który się włącza do tej walki, 
który daje jej najpełniejszy 
wyraz w swojej twórczości, za 
chowując pełną swogodę tema 
tu i formy literackiej, przyśpie 
sza narodziny nowych sił, któ 
re pną się w górę, pomaga ru­
gowaniu sił, które ciągną nas 
wstecz, przyśpiesza narodziny ' 
nowego, lepszego człowieka, 
wzmaga siły socjalizmu. 
LITERATURA RADZIECKA

WSPÓŁTWÓRCĄ ŻYCIA
O tym świadczy .najlepiej 

przykład literatury radziec­
kiej. Literatura radziecka po­
trafiła zdobyć dla siebie wiel­
ką, zaszczytną pozycję współ 
twórcy życia. Nie tylko jego 
odbicia, nie tylko jego arty 
stycznego przetworzenia, ale 
oddziaływania, pogłębiania, 
przyśpieszania wzrostu nowe­
go socjalistycznego, człowieka. 
Tacy pisarze, jak Gorki, jak 
Majakowski, wnieśli ogromny 
wkład do budowania socjaliz­
mu, do przeorania gleby li­
terackiej, do stworzenia nowe­
go klimatu w kulturze radziec 
kiej. Tacy pisarze — wycho­
wawcy jak Makarenko, poma­
gali pisarzom przeniknąć taj­
niki przeobrażeń, zachodzących 
w ludziach i kształtować ludzi 
radzieckich. Moglibyśmy wiele 
się dowiedzieć, wiele sobie u- 
łatwić w pracy, gdybyśmy 
prześledzili tę pęłną szlachet­
nej pasji i uporu drogę poszu 
kiwań pisarzy radzieckich. Co 
może być szlachetniejszego od 
powołania pisarza socjalistycz

APEL DO SUMIENIA 
PISARZY

W miarę tego, jak pogłębia 
się u nas rewolucja kultural­
na. wzrasta głód dobrej książ­
ki o naszym życiu. Miliony 
ludzi zaczynają żyć w pełni 
świadomym kulturalnym ży­
ciem. Domagają się oni no­
wej, dobrej książki, pieśni, 
sztuki teatralnej, filmu.

Przeobrażenia, które u nas 
zachodzą, które są związane 
z planem 6-letńim, rodzą wiel 
kie czyny, rodzą nowych lu­
dzi. Miliony ludzi _ oczekują 
od was utworów, które pomo­
gą ukształtować nowych lu­
dzi, bohaterów naszych cza­
sów, naszych wielkich cza-

8 Powie ktoś — jeszcze jeden 
apel do sumienia pisarskiego. 
Tak, jeszcze jeden apel do 
tych pisarzy, którzy z życia i 
walki chcą • szukać tworzywa 
dla swojej pracy pisarskiej, 
którzy nie chcą stać Się nar­
cyzami, zapatrzonymi w swo­
ją samotność i przeszłość, któ­
rzy nie chcą, ażeby wartki 
prąd nowego życia przepłynął 
obok nich.

Miliony ludzi pracy wycią­
gają do was ręce. Kraj wzma­
ga wysiłek 1 może wzmożone­
go wysiłku domagać Się rów- 

: nież od swoich pisarzy. .

B I T O SWICCIK
•  Dyszące jezioro 

w Nowej Zelandii
•  Do niezwykłych dziwów 

natury należy jezioro Wakatipu 
w Nowej Zelandii. Mimo, że ma 
ono 100 km długości i około 5 
km szerokości, jego zaś głębo­
kość dochodzi w niektórych 
miejscach do 400 m — jezioro 
to w regularnych odstępach 
czasu... dyszy. Wody jego uno­
szą się i opadają, jak piersi od­
poczywającego po wysiłku ol­
brzyma... Nikt dotychczas nie 
dociekł, co jest przyczyną tego 
tajemniczego zjawiska.

• Ralph Fox — trybun praw 
dy i przyjaciel ludzi pracy

■ Mało się znajdzie ludzi po­
siadających cechy charakteru 
Ralpha Foxa. Pracował zaw­
sze racjonalnie i metodycz­
nie. Rzadko kiedy opuszczał

swój gabinet roboczy przed póź 
ną nocą, natomiast dość często 
przesiadywał w nim aż do rana.

Człowiek niezwykłej 'energii, 
kochający przyrodę i dzieci, 
człowiek ciętego humoru, b. pro 
sty w obcowaniu, człowiek, któ 
ry potrafił być impulsywny, 
człowiek niezwykle silnego tem 
peramentu, stale kontrolowane 
go przez niespożytą wolę i męst 
wo, człowiek posiadający wszyst 
kie cechy geniusza, ale pozba­
wiony wszelkiej afektacji przy­
pisywanej geniuszowi: czło­
wiek, który potrafił kochać i 
był głęboko kochany — tenczło 
wiek, zapoczątkował nowy o- 
kres w dziejach ludzkości. Był 
filozofem, był wodzem mas i 
kochał te masy, a miłując ma­
sy — nienawidził obłudy i o- 
krucieństwa, wyzysku i ucisku 
wielu przez niewielu. _ ̂  "
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Słowo Sportowe
[Pierwszy krok bokserski 
dobru nauka boksu

f> Ponad 100 chłopców, stawia 
, Jących pierwsze kroki na rin- 
1 gu bokserskim zobaczymy w 1 Bali przy ul. Krasińskiego 30. 
Codziennie o godz. 17-tej spo­
tykać się będą ze sobą młodzi 
zawodnicy, na których spadnie 
obowiązek utrzymania doskona 
lej tradycji, jaką ma w Pol­
ecę boks dolnośląski.

Zobaczymy również, które 
kluby przygotowały sobie god 
nych następców. Ocenimy, jak 
wychowują młodzież.

Na razie rekordzistą zgło­
szeń jest Pafawag, który za­
meldował 27 kandydatów do za 
wodów. Dobrze sie przedsta­
wia zgłoszenie Ogniwa, Gwar­

dii, Związkowca, Budowlanych 
i Włókniarza. Przyśle swoich 
reprezentantów Wałbrzych, Le 
gniea, Świdnica, Jełenia Góra, 
Nowa Sól i kilka innych ośrod 
ków pięściarskich.

Życzymy organizatorom, żeby 
zawody upływały w atmosfe­
rze walki sportowej, żeby były 
dobrą szkołą i zachętą dla a- 
deptów sztuki pięściarskiej.

Życzymy sportowcom zado­
wolenia z dobrych wyników.

Przypominamy o punktual­
nym rozpoczęciu walk, jak rów 
nież i o tym, ażeby nie zanied 
bano kontroli książek PZB i 
W UK F, oraz o adnotacjach le 
karskich.

W  m eczu to w a r zy s k im  
Gwardia - Budowlani 8:8

Pięściarze wrocławskich Bu- | 
dowlanych gościli w Krotoszy­
nie, gdzie spotkali się w meczu 
towarzyskim z miejscową ósem 
ką Gwardii. Spotkanie zakoń­
czyło się po walkach stoją­
cych na niezłym poziomie wy­
nikiem remisowym, co pięścia­
rze wrocławscy uważać mogą 
za wielki sukces, gdyż przeciw­
nicy ich — krotoszyńscy gwar­
dziści posiadają na terenie woj. 
poznańskiego bardzo dobrą

Zamiast wagi ciężkiej roze­
grana została walka w wadze 
papierowej. Wyniki poszcze­
gólnych walk: (na pierwszym 
miejscu zawodnicy wrocław­
scy).

Waga papierowa: Jędrygas 
zremisował po ciekawej walce 
z Młynarzem, waga musza: Pa 
jer poddał się w drugim star­
ciu Rata jeżykowi. W wadze 
koguciej Rychliński zremiso­
wał z Urbaniakiem  ̂ Jaworski

S P Ó Ł D Z IE L C A  
WYDAWNICZO" E S I  
O ŚW IA T O W A  GBIi

NOWOŚCI
J E Z  T. T. 

»Rotułowicze «
powieść z dzdejów serbskich

K R A S Z E W S K I J. I.

»!nferesa familijne« 

GiDisteHauj óponumepade
A E Z U O W  M. 

»Syn Kazachstanu^
Powieść z Jęz. rosyjskiego tłuma­

czył S. Pogorzelski

P A R K E R  R. _

»Spise k
p rze c iw k o
poko io w i«

Błplski angielskiego dziennikarza 
Z jęz. angielskiego tłumaczyła

w wadze piórkowej zdobył 
punkty bez walki na sktjtek 
braku przeciwnika. W wadze 
lekkiej Bukowski ulegi na 
punkty Grzegórzeckiemu. Wa­
ga półśrednia: Mańkowski wy­
grał przez tko w trzeciej run­
dzie z Zydlewiczem. W wadze 
średniej żeńca wysoko wy­
punktował Kozimę. W wadze 
półciężkiej Cerkawski przegrał 
na punkty z Sutem.

Sędziowali: Gerek (Poznań) 
— w ringu, oraz Ruchalski 
(Poznań) — na punkty. Wi­
dzów około tysiąc. (v)

Turniej siatkarzy 
w Strzelcach

(Bil) Siatkarze opolscy „Bu 
dowlanych“ bawili w Strzel­
cach, gdzie brali udział w tur 
nieju zorganizowanym przez 
miejscowe „Ogniwo". Na star­
cie stanęły 4 drużyny: „Ogni­
wo" Polonia Bytom, „Budowla 
ni" Opole „Pionier" Strzelce i 
gospodarze. Najlepszymi i naj 
bardziej wyrównanymi zespolą 
mi okazały się „Ogniwo" Polo 
nia i „Budowlani". Na wyróż­
nienie zasługuje Wrabetz (Po­
lonia), Kimla i Ruszała (Bu­
dowlani). Ten ostatni tylko 
dzięki ambicji skończył turniej, 
gdyż podczas gry uległ kontu

Wyniki techniczne: Polonia
— Budowlani Opole 2:1, Bu­
dowlani — Ogniwo Strzelce 
2:0, Polonia — Pionier Strzel 
ce 0:2 (v.o.), Ogniwo — Pio­
nier Strzelce 2:0, Pionier — 
Budowlani Opole 0:2, Polonia 
B. — Ogniwo Strzelce 2:1.

Końcowa tabelka:
Budowlani Opole 2:1 6:2
Ogn.-Pol. Bytom 2:1 4:4
Ogn. — Strzelce 1:2 3:4
Pion. — Strzelce 1:2 2:4

Od redukcji
■ Sportowcom „Związkow­

ca" dziękujemy za przesłanie 
życzeń z Karpacza.

■ Hokeistom Kolejarza wro 
cławskiego dziękujemy za pa­
mięć o nas na mistrzostwach 
zrzeszeń sportowych w Kato­
wicach. Red.

Świdnica gromi w boksie Toruń 14:2
Toruńscy „Budowlani" w 

swym tournóe po Dolnym Ślą 
sku zagościli ostatnio do Swid 
nicy, by rozegrać tu spotkanie 
ze swymi miejscowymi imien­
nikami. Zakończyło się ono 
wielkim zwycięstwem miejsco 
wych pięściarzy w stosunku 
14:2.

Wyniki techniczne (zawod­
nicy świdniccy na pierwszym 
miejscu): W wadze muszej
zwyciężył Balwierz na punkty 
Chojnackiego, w koguciej Wit 
czak wygrywa przez technicz­
ny nokaut w II starciu z Drąż 
kiem, w piórkowej Orczykie- 
wicz (T) uzyskuje- zwycięstwo 
przez walkover, w lekkiej I-ej 
Misiorek zwyciężył w II run­
dzie przez techniczne k. o. ze 
Stępniewskim, w lekkiej Ii-ej 
Kudłacik wygrywa wysoko na 
punkty z Szulcem, w pólśred- 
niej Płaskociński uzyskuje już 
w pierwszym starcia zwycię­
stwo przez zdyskwalifikowa­
nie Śliwińskiego, w średniej 
Janowiak wygrywa walkove- 
rem na skutek nadwagi prze­
ciwnika, w spotkaniu z Bła­
żejewskim przegrywa przez 
techniczny nokaut w II star-

ciu, w wadze półciężkiej Ser­
wa nokautuje w II rundzie 
Stockiego.

Sędziował w ringu'-ob. Mo­
ścicki, na punkty ob. Popio­
łek z Wrocławia. Widzów ok. 
3.000 ^  (KI)

M ło dzi szerm ie rze
W y b rz e ż a

Na starcie pierwszych w 
tym sezonie zawodów szer­
mierczych, zorganizowanych 
p.n.: „Przegląd sił Wybrzeża", 
stanęli zawodnicy 6 klubów.

W klasyfikacji drużynowej 
wygrał zespół AZS (Gdańsk), 
przed Flotą (Gdynia) i Unią 
(Gdańsk).

Indywidualnie w poszczegól 
nych konkurencjach zwycięży­
li: kpt. Żochowski (Flota) — 
w szabli i szpadzie, Bobopek 
(AZS) — we florecie męż­
czyzn i Duszyńska (Unia) — 
we florecie kobiet.

   ± m
Komunika!

Sekcja tenisa stołowego przy 
Klubie Sportowym AZS orga­
nizuje w niedzielę tó jest dnia 
26.11 br. o godz. 16-tej w świe 
tlicy przy ul. Norwida 9 tur­
niej ping-pongowy o tytuł mi 
strza AZS-u Wrocław. W tur­
nieju mogą brać udział wszy­
scy studenci.

Zapisy przyjmuje Zarząd 
Sekcji 22 i 23 bm. od 18 do 19 
oraz w dniu zawodów od godz. 
13 — 15.

Zawody odbędą się syste­
mem każdy z każdym, a sześ­
ciu najlepszych uczestników o- 
trzyma karty zawodnicze 
PZTS.

R A D I O
13 LUTEGO (CZWARTEK) 

Program I 
*,45 Aud. dl* kobiet *,55 Muzyka 

*,15 Wszechn. J.35 Mm. 10,00 
Skrzynka PCK 10,10 Muz. 10,50 In­

sze dni — powieść 11,35 Pleśni lud. 
11,57 Sygnał 12,04 Dzlen. 12,30 Aud. 
dla wsi 12,55 Nâ swojską riotę 16,00

miłego 1*,40 Opowiad 1M0 Konc. 
20,00 Dzień. 20,40 Reportaż 20,45 Zy
ciorysy górników 21,10 Wszechn.

Wiadom. 23,10 Muz. 24.00 Hymn! 

Program II

Wiadom.’ D.̂ SI° 14,25

wamy piosenki 15,50 Muz. 15,55

Skrzynka PKO 16,00 Dzień. 16,20 
Muz. 16,50 Aktualności kultur. 17.C0 
Konc. rozrywk. 17,35 Aud. dla 
młódź. 18,00 Komentarz 18,05 Od-

20,40 Reportaż 21,00 Wyz#oleni« 
Poznania 21,40 Opowieść o A. Mic­
kiewiczu 22,15 Transm. z zabawy 
23,00 Wiadom. 23,10 Muzyka 24,00

UNIEWAŻNIA SIĘ ZEZWO­
LENIE NA WYWÓZ Nr 4S479. 
częściowo wykorzystane, wy­
dane dnia 16. XI. 49 r. prze* 
Urząd Wojewódzki Wydział 
Przemysłu i Handlu we Wro­
cławiu na przewóz maszyn 1 
urządzeń technicznych. K-715

LBBteMJidaior F irm ą g
„ZRZESZENIE TECHNIKÓW" Spółka z ogr. odp.

w myśl art. 268 Kod. Handlowego, wzywa wierzycieli do 
zgłoszenia ich wierzytelności w ciągu trzech miesięcy od 
dnia dzisiejszego, w lokalu firmy, ul. Wita Stwosza 12, 
we Wrocławiu. 445

I O G l D S Z E f t m  D lO B M g  I
ZGUBIONO kartę rzemie-J 
wp Lwówek nazv^T 
Armii Czerwonej 14£ ^

ZGUBIONO legitymacją 
Zw. Zawodowego, legrit.

Wleń, pow. Lwówek. K 733 
ZGUBIONO odcinek za-

UNIEWAZNIAM zgubio­
ne ôdcinki zameldowania

czyk Władysław, Jl̂ ia74J

UNIEWAŻNIAM zgubio-
wydany Jaworzyna Sląs- 
ka —̂ Gruszczyński Ŝewe*

UNIEWAŻNIAM skradzio

Wierszelis Ludwik,

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny odcinek zameldowania 
wydany Świdnica. Hordy 
niec Jan. K 743

POSAD
POS/rKTM

CZELADNIK cholewkar- 

bulsk?egoWll°18aW’ ^  1073 
■ WOI NE POS ADY
, SPÓŁDZIELNIA „Sto- 
|larz“ w Sobótce ul. Koś-
natychmTaŝ 1’ stolarzy'̂  a

POTRZEBNA gospodyni 
kulturalna pani do lat 40.

POMOC domowa, referen
nej rodziny poszukiwana. 
Zgłoszenia: Świerczew­
skiego 65 — Cukiernia.

1066
DAM pojadę kierownicz-

ny pokój Oferty: krótki 
pod°lKierow!rtczka“.S 1093 
POMOC domowa potrzeb- 
Zgłoszenia Redakcja Sło-

POTRZEBNA inteligentna 
- 9 ^  id̂ klepJrJKeja<15ia
sk?ep od 17-teĵ J  lOSi
PRACOWNIK biurowy ze 
znajomością liśty plac — 
potrzebny. Spółdzielnia 
Zabawkarska, Rzeźnicza

POMOC domowa potrzeb­
na zaraz. Wiadomość: 
Karłowice, ul. Filomatów 
10 (boczna Konopnickiej).

1063

LEKARSKIE
PRZYCHODNIA  ̂ PSOW

» OKAI.F
ZAMIENIĘ mieszkanie « 
na 2 pokojowe. Kościusz­
ki 26 m. 3 (przy PST).^

MIESZKANIE 3 pokojowe 
komfort przy Gł. Dworcu
ogródkiem w dzielnicy 
podmiejskiej lub ẑwrócę

ZAMIENIĘ 2 pokoje kuch 
nla śródmieście na podob 
ne lub większe w śród­
mieściu. Zgłoszenia „Sło­
wo- „Śródmieście". 1083
ZAMIENIĘ d̂wa pokoje 

POKÓJ ^przŷ rodzinle i

ODNAJMĘ pokój starsze­
mu kulturalnemu panu. 
Oferty do „Słowa Polskie 
go" pod „Sępolno". 1097
ZAMIENIĘ t̂rzypokojowe
przedmieście Wrocławia
ne śródmieście. Oferty 
„Tylko nieparterowe".^^

RODZIN
pnaziiKiWAHlA

POSZUKUJĘ Andrzejozu- 
ka Franciszka i Karola 
Majdanu Średniego, pow. 
Nadwóma. Cwim Rach- 
mil, rzeźni* z Otynii, za­
mieszkały w Legnicy, tfL,

ROŻNE
ZNALEZIONE koło od 
taksówki w dn. 1*. II. br.
tygodni. Wrocław, ulica 
Stalina 47 — wartownÛ

W kliku zdaniach
O ZKS Włókniarz Bytom 

wybrał na ostatnim walnym 
zebraniu nowy zarząd do któ­
rego weszli: prezes — Różycz­
ka, wiceprezesi — Jarosz, Wil­
czyński, sekretarz — Michał, 
skarbnik — Beskid, członko­
wie zarządu — Myślewicz, De- 
re, Wojtanowicz. (el)

O  Tegoroczne indywidualne 
mistrzostwa szkół średnich w 
ping-pongu rozegrane zostaną 
w Bytomiu w dniach 25 i 26 
bm. Organizatorzy, SKS Bu­
dowlanka Bytom, przewidują 
udział około 150 zawodników. 
Obrońcą tytułu będzie Osiń­
ski, który po dogrywce poko­
nał Sensmęckiego i Wilowskie 
go (obaj z Gimn. Kopernika, 
Katowice), (el)

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 
we Wrocławiu

zatrudni natychmiast: K 751

8 murarzy
10 robotnikow n iew yk w a lifik o ­
w anych  do robót p rzy  rekonstrukcji 
pieców  piekarskich
Wynagrodzenie w/g umowy zbiorowej dla pracowników 

przedsiębiorstw budowlanych.
Podania wraz z życiorysami należy składać osobiście w 

Dziale Usług Warsztatowych— Wrocław Tęczowa 65.

DmMmwGoitm
Odcinek 15 Przekład Joann; Wilińskiej

Wyszli.
 ̂ — Czy nie zechciałabyś przejść się ze mną .córeczko? 

i ■ * — Jak sobie życzysz, tatusiu.
Od strony morza wiał ostry, chłodny wiatr, w którym mi­

mo lata czuło się już tchnienie jesieni. Gwiazdy to kryły się, to 
■Wynurzały zza szybko płynących obłoków.

Baron przytulił do siebie ramię córeczki, gładząc czule jej 
*?kę.

Szli przez chwilę bez słowa.
Zastanawiał się nad czymś, wyraźnie zmieszany, wreszcie 

rzeki:
— Kochanie, mam trudną rolę do wypełnienia, która wła­

ściwie nie należy do mnie, ale skoro matka odmawia, muszę 
J3 zastąpić. Nie wiem, jak dalece orientujesz się w sprawach 
życiowych. Są pewne rzeczy, które ukrywa się starannie przed 
dziećmi, szczególnie przed dziewczętami, umysł ich bowiem po­
winien zostać niczym nieskażony aż do chwili, g‘dy oddajemy 
Je mężczyźnie, który zapewni im szczęście i opiekę. To do niego 
Łależy wyjawienie słodkiej tajemnicy życia.

Ale dziewczyna, jeśli była dotychczas zupełnie nieświado­
ma tych spraw, buntuje się często przeciwko brutalnej nieco 
łrawdzie, kryjącej się za zasłoną. Zraniona aż do głębi duszy,

odmawia mężowi tego, co mu się należy według praw ludzkich 
i praw natury. Nie mogę ci więcej powiedzieć, droga moja, ale 

zapamiętaj sobie jedno, że cała należysz teraz do swego męża.
Czy Janka coś wiedziała? Czy czegoś się domyślała? Nie 

wiadomo. Drżała jak liść, ogarnięta nagle jakimś dziwnym, 
przytłaczającym smutkiem, jakby bolesnym przeczuciem.

Gdy powrócili do salonu, stanęli jak wryci przed niezwy­
kłym widokiem.

Pani Adaleida szlochała na piersi Juliana, polecając mu 
głosem przerywanym łkaniem opiekę nad swoją ukochaną, swo­
ją najdroższą córeczką;, płakała głośno, sapiąc przytem jak 
miech kowalski, a młody człowiek, osłupiały, powstrzymywał 
niezręcznie, słaniającą mu się w ramionach, obfitą postać ba­
ronowej.

Baron zdenerwował się:
— Och, proszę cię, tylko bez rozczulających scen — rzekł, 

i ujmując żonę pod ramię, usadowił ją w fotelu, poczem zwró­
cił się do Janki:

— No, maleńka, ucałuj matkę i idź się położyć.
Janką, także bliska płaczu, uścisnęła szybko rodziców 

i uciekła.
Ciotka Lizka poszła do swego pokoju 1 Todzice pozostali 

sami z Julianem. Wszyscy troje byli tak zmieszani, że nie wie­
dzieli, o czym mają z sobą mówić. Panowie w wieczorowych 
strojach stali, unikając wzajemnie swego wzroku; pani Ade- 
larda,'wtłoczona w fotel, pochlipywała jeszcze zrzadka, Wresz­
cie baron przerwał krępującą ciszę i rozpoczął rozmowę o po­
dróży poślubnej, w którą młoda para miała się udać za kilka 
dni.

Tymczasem Janka w swoim pokoju dawała bezwolnie roz­
bierać się Rozalii, która płakała przytem jak bóbr. Wydawała 
się bardziej wzruszona niż jej pani, a ręce drżały jej tak mo­
cno, że nie mogła znaleźć haftek i tasiemek.

Ale Janka nie zwracała uwagi na łzy służącej. Miała wra­
żenie, że przeniesiono ją w jakiś inny świat, zdała od wszyst­
kiego co znała i kochała. W głowie czuła zupełny zamęt.

— Czy ja właściwie kocham mego męża? — pomyślała 
nagle.

Wydawał jej się teraz zupełnie obcy. Przecież trzy miesiąc* 
temu nie wiedziała zupełnie, że istnieje, > teraz jest już jego . 
żoną. Dlaczego? Po co? Wpadła w to małżeństwo, jak w prze­
paść, która otworzyła się nagle u jej stóp.

Skończywszy nocną toaletę, wślizgnęła się do łóżka. Dotyk 
wyziębionej pościeli przejął ją dreszczem 1 spotęgował jeszcze 
poczucie samotności i przygnębienia, 'które ciążyło na niej od 
dwóch godzin.

Rozalia uciekła, szlochając ciągle, a Janka czekała, czekała 
niespokojną, ze ściśniętym sercem na tę niedopowiedzianą 
przez ojca wielką tajemnicy. miłości.

Nie dosłyszała, kiedy JuHan wszedł po schodach. Rozległy 
się lekkie uderzenia. Zadrżała straszliwie i nie odpowiedziała. 
Zapukano znowu, potem zazgrzytał zamek. Schowała głowę pod 
kołdrę, jakby złoczyńca wszedł do jej pokoju.

Zaskrzypiała lekko podłoga. Podszedł do łóżka. Poderwała 
się gwałtownie i krzyknęła. Odrzuciwszy kołdrę z głowy, zoba­
czyła Juliana, który patrzył na nią z uśmiechem.

Ach, jakże mnie pan przestraszył! — rzekła.
— Jak to, więc nie oczekiwała pani mego przyjścia?
Nic nie Opowiedziała.
Był w stroju wieczorowym, a na jego pięknej twarzy ma­

lowała się powaga. Zawstydziła się ogromnie, że leży w negliżu 
w obecności tego poprawnego pana.

Nie wiedzieli, o czym mówić, jak się zachować w tym waż­
nym, decydującym momencie, Od którego zależy przyszłe szczę­
ście intymnego pożycia.

Julian przeczuwał podświadomie, jak niebezpieczna jest ta 
chwila i ile trzeba opanowania i mądrej czułości, aby nie ura­
zić jej dziewiczej, przepojonej marzeniami duszyczki.

Ucałował delikatnie rękę żony i klęknąwszy przy łóżku, 
wyszeptał cichutka:

— Czy zechce mnie pani kochać?
Uspokojona, podniosła znad poduszek, tonącą w koronkach 

główkę i odpowiedziała z uśmiechem:
— Ależ ja już pana kocham.
Położył sobie na ustach jej delikatne paluszki 1 zapytał 

zmienionym glose>” • (fi.

ZGUBIONO odcinek za

wisk0 Pawiiszyn Zygmunt 
wisko** s°J'eroWi? 

ZGUBIONO ̂  książeczkę 
do wania, êg tymację Z w.

ZGUBIONp odcinek za­
meldowania* zaświadcze-
kat HIUle ^ Z w  S  
dowych  ̂ ÛbezpiecMlni,

- ZGUBIONO legitymację .
Urząd Wojewódzki Wroc­
ławski. Goszowatiuk Wa- 
leria.̂  Legnica, Oświęcim

ZGUBIONO odcinki za-
Suflita Jan, Józefa, Jó° 
tet. Opolno-Zdrój. K 724
UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną kartę rejestracyjną R. 
ICUT̂  Piotrków ̂ Trybunał

Sląska[ powiat Botesła-

ZGUBIONO legitymację 
służbową Centrali Węglo-
Zaw., ̂  legitymację PZPR,

ZAGUBIONO legitymację

zamieszkała Przewózka 46 
Zary. K 728
ZGUBIONO leg. szkolną
wicz Bogusława, Cieplice, 
Sprzymierzonych 4. K 732
ZGUBIONO metrykę uro 
sty na nazwisko Knapek 

ZGUBIONO legitymację

SKRADZIONO legityma­
cję Związków Zawodo­
wych nr 130833 na nazwi-

HANIU OWE
MEBLE komplety, poje- 
dyńcze. pianina, tapcza

LAMPY kwarcowe rtęcio 
Hanau oraz wagi lekar- 
zakupi pilnie S„P^)eMeS- 
ki 2/4. r°C*aW* Ul! NOVj>78 

KUPIĘ Pralkę elektrycz-

„Gaz“.e 3 ,,SłOWO 1062
1.400 ZŁ płacę za kg zu-
nych tfotQgra£?ẑ
nie mniejszych jak 9 x 12.
bieskiego ’ 17. k 730
KUPIĘ motocykl 200 lub 
wicz  ̂Wrocław, ul. StaH- 

G ABINET 1 sypialnię 
Wrocław,' Stalina 31/2.̂

SPRZEDAM fortepian. — 
Stan b. dobry. Ul. Sawie 
kiej 7/2̂ b̂oczna placu

  7A\UB¥
UNIEWAŻNIAM indeks

ZGUBIONO wieczne pió-
ul. Świdnickiej. Zwrot za 
wynagrodzeniem. Wroc­
ław, Zimowa 14 {Krzyki)

ZGUBIONO książeczkę

grodzę. Wrocław, Kołłata

UNIEWAŻNIAM leg a- 
kademicką Opieki Żdro-
na nazwisko. Wandalem

UNIEWAŻNIA się zagu­
biony stempel „Elektro- 
punkt", Reja 51. 1089
UNIEWAŻNIAM zagubio

ZGUBIONO odcinek za-

Btr. 9



S Ł O W O  P O L S K I E

W  a t m o s fe r z e  
a m o n ia k u

Bar Mleczny, jedna z naj­
popularniejszych placówek ga 
stronomicznych we Wrocła­
wiu, ostatnio daje wiele po­
wodów do skarg. Pisaliśmy 
w swoim czasie o niezbyt po­
nętnym wyglądzie stolików i 
podłóg. Jeśli na tym odcinku 
nastąpiła już pewna poprawa, 
to z drugiej strony wychodzą 
inne niedociągnięcia. Oto w ca 
lym lokalu unosi się woń amo 
niaku, wydobywającego się z 
nieczynnych maszyn do wy­
robu lodów. W pewnych chwl 
lach woń ta jest tak dokucz­
liwa, ie odechciewa się czło­
wiekowi posiłku.

Najgorsze, że tym zatrutym 
powietrzem muszą oddychać 
z ijęte w lokalu przez 8 godzin 
pracownice. Interpelowane w 
tt j sprawie kierownictwo ba­
rów obiecuje, że „coś zaradzi", 
jednak, jak dotychczas, koń­
czy się na obiecanktch.

Ód chwili otwarcia Baru 
byliśmy zdania, że lokal, nie­
stety, nie nadaje się do tego 
celu. Wąska kiszka, o brud­
nych ścianach i bez odpowied 
nich urządzeń nie może speł­
niać roli lokalu, przez który 
dziennie przewija się tysiące 
osób. Proponujemy, by kie­
rownictwo zainteresowało się 
piwnicami Ratusza 1 w nich 
urządziło odpowiedni lokal. 
Na pewno będzie się on cie­
szył nie mniejszą frekwencję, 
jak obecny. Tuwicz

Burzenie łączy się t  bu dow ą

Krótki rachunek dużych osiągnięć
Przedsiębiorstwa Rozbiórkowego

Na najbliższym posiedzeniu 
MRN złoży sprawozdanie z 
działalności Miejskie Przedsię­
biorstwo Rozbiórkowe.  ̂

Przedsiębiorstwo prowadzi na 
terenie całego miasta ■ roboty 
wyburzeniowe i rozbiórkowe i 
jest jedną z największych w 
Polsce fabryk cegły, a równo 
cześnie „producentem" złomu.

Działalność tego przedsię­
biorstwa rozpada się na trzy 
działy, a mianbwicie: 1) pro­
dukcja cegły, 2) odgruzowanie 
i 3) wydobycie złomu.

W poszczególnych działach 
W roku 1949 wykonano w wy­
dobyciu cegły 79 proc. planu, 
w odgruzowaniu 138 proc. i w 
wydobyciu złomu 109 proc. 

Jak z powyższych cyfr wy­

nika, nie wykonano zakreślone 
go planu jedynie na odcinku 
wydobycia cegły. Niedociągnię 
cie wynikło z braku siły robo-

Ruch racjonalizatorski, poz­
wolił przedsiębiorstwu na po­
czynienie wielu poważnych o- 
szczędności i zastosowaniu no­
wych metod prary. I tak np. 
pomysły ob. Fijałkowskiego, 
który ze stanowiska brygadie

ra został przesunięty na stano 
wisko naczelnika wydziału, da 
ły przedsiębiorstwu w r. ub. 
900 tys. oszczędności, zaś w 
roku bieżącym dadzą ponad 4 
mil.

W rozumieniu potrzeb kraju 
pracownicy Miejsk. Przedsię­
biorstwa Rozbiórkowego, pra­
cujący przy wydobyciu cegły 
uchwalili przystąpić do długo 
falowego współzawodnictwa.

Na naradzie produkcyjnej pod 
jęli oni uchwałę, że w roku 
bieżącym w ciągu 11 miesięcy, 
t. zn. od 1 grudnia br. wyko­
nają plan tegoroczny i wydo- 
będą ponad plan 20 mil. sztuk 
cegły, zaś plan sześcioletni zo­
bowiązali się wykonać w 5 la­
tach. Że zobowiązania te są re 
alne, świadezjr fakt, iż dotych 
czas wydobyto około 2 mil. 
sztuk cegły ponad plan. * j 'J.

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
Q  Uniwersytet Wrocławski

urządza cykl popularnych już 
we Wrocławiu Powszechnych 
Wykładów, tym razem poświę­
conych Juliuszowi Słowackie­
mu. 24 lutego prof. dr Stani­
sław Kolbuszewski wygłosi pre 
lekcję pt. „Poeta pesymizmu", 
3 marca dr Stanisław Furmanik 
scharakteryzuje „Zasługi Lite­
rackie Słowackiego", a 1(1 mar­
ca prof. Kolbuszewski wygłosi 
odczyt „Poety wspomnienia i tę 
sknoty". Cykl zakończy 17 mar­
ca referat prof. dr Tadeusza 
Mikulskiego pt. „Listy Słowa­
ckiego". Wszystkie wykłady od 
będą się w sali im. Longchamps 
(plac Uniwersytecki 1) o godzi­
nie 17.

O  Otwarto w Rynku obok ka 
■wiarni „Europejskiej" wielki 
sklep Centrali Przemysłu Meta 
lowego, obficie zaopatrzony w 
przedmioty do użytku gospodar 
stwa domowego. Wczoraj, w 
pierwszym dniu działalności — 
zanotowano dużą frekwencję.

O Wszyscy junacy, którzy 
przeszli teoretyczne przeszkole­
nie szybowcowe I stopnia przy 
Komendzie S.P. we Wrocławiu 
winni zgłosić się do Aeroklubu 
Wrocławskiego 25 bm. o godzi­
nie 16-tej. Dotyczy to również 
junaków, którzy przechodzili 
szkolenie szybowcowe w Pafa-

Q  Członkowie S.D. należący 
do Koła Pracowników Samorzą 
du Miejskiego wezwani zostali 
na zebranie, które odbędzie się 
dziś o godzinie 18-tej w lokalu 
prjy placu Teatralnym.

W Gospodzie po „Klubo­
wej" od dłuższego czasu nie 
wiórkowano parkietu taneczne­
go przez co na sali unosi się 
kurz. Trzeba dbać, aby parkiet 
zawsze był w porządku. .

(?) Kto się nie zaopatrzył do- 
t d̂ w legitymacje Powszechnej

Spółdzielni, a jest jej członkiem, 
winien to zrobić jak najrychlej. 
Trzeba zgłosić się do biura Ry­
nek 31, II piętro w godzinach 
9—11.

Q  Jak się okazuje Wydział 
Kwaterunkowy rozesłał błędny 
komunikat o dniach przyjmowa 
wania interesantów. Nie we 
czwartki więc, lecz w poftiedział 
ki, wtorki i środy zainteresowa­
ni mają zgłaszać się w wydzia­
le od godz. 10 do 13.

O Później będziemy jadali 
obiady, bo w gospodach PDT i 
PSS rozpoczyna się wydawanie' 
„popularnych" i „klubowych" 
od godziny 14-tej.

O Ukaże się w sprzedaży w 
ciągu najbliższych dni olej ja­
dalny, w cenie 350 złotych za ki

Q  Na stanowiska kontrole­
rów awansowali konduktorr.y 
tramwajowi: Bronisław Wrzost, 
Bolesław Guzjek, Jan Ochman i 
Józef Zembek, oraz motorowi: 
Franciszek Kwapień, Stanisław 
Rynkiewicz, Trzaska i Turkie-

£5 Wojewódzka Rada Naro­
dowa zbiera się na zwyczajne 
posiedzenie 28 lutego o godzinie 
8 w sali konferencyjnej Urzędu 
Wojewódzkiego.

Człowiek regulu:e rozwój 
organizmu — pod takim tytu­
łem wygłosi odczyt dr Juny 23 
bm. o godzinie 18-tej w sali Nr 
1 Wydziału Medycyny Wet. 
(Norwida 25). Prelegent wystą­
pi na zebraniu naukowym koła 
asystentów wydziału weteryna-

t )  Beret bronzowy ze znacz­
kiem festiwalowym, znaleziony 
w taksówce Nr 53 i teczka skó­
rzana z 2 książkami, kawałkiem 
kiełbasy i rybami znaleziona w 
taksówce Nr 6 — mcf na ode­
brać w naszej redekcji.

W sp ó lga yo d n S c iw o  6  z a łó g  la b>>Ł  m e^a łurg jcynyc ji

Podbiliśmy serca poznaniaków
Sukces zespołu urly styczne go Pafnwuou

Prace kulturalno - oświato­
we wśród załogi Państwowej 
Fabryki Wagonów rozwijają 
się coraz lepiej. W najbliż 
szym czasie podpisana będzie 
umowa o współzawodnictwie w 
pracy kulturalno - oświatowej 
między załogami 6 czołowych 
fabryk metalurgicznych w Pol 
sce, a to między „Ursusem", 
Pafawagiem, Starachowicami, 
Kielcami, Łodzią i Radomiem.

Pafawag w swej pracy świe 
tlicowej korzysta z wydatnej 
pomocy artystów wrocław 
skich. Zespołem dramatycz­
nym opiekuje się art. dram. 
Halina Świątek Dzieduszycka, 
a zespołem baletowym artyści 
Opery Maksymilian Mróz i Je 
rzy Płachecki. Kierownikiem 
zespołu Pieśni i Tańca Pafa- 
wagu jest ob. Kozicki, dawny 
inspicjent Opery Robotniczej. 
Zespół liczy 110 osób.

Ostatnio Zespół Pieśni i 
Tańca Pafawagu rewizytował 
załogę fabryki im. Generalissi 
musa Stalina w Poznaniu (da 
wne zakłady H. Cegielskiego).

Taksówkarze proponujq
now e ro z m ie s z c z e n ie  postojów

Zarząd sekcji taksówkarzy 
'na posiedzeniu w dniu 18. II. 
postanowił ■zwrócić się do Za 
rządu Miejskiego o częściową 
zmianę zarządzenia prezyden­
ta miasta Wrocławia o rozmie 
szczenili postoju taksówek i 
ich liczebności.

Projekt przewiduje utworze 
nie trzech nowych punktów po 
stoju. 1) na ul. Traugutta 
przy wylocie uH Zgodnej obok 
szpitala wojskowego — 5 po 
Jazdów, 2) na ul. Traugutta u 
wylotu Dobrzyńskiej koło U- 
bezpieczalni Społecznej — 6 
pojazdów, 3) na początku ul. 
Pomo^kiej w wąskiej uliczce 
łączącej Pomorską ze Stalina 
— 3 pojazdy.

Opierając się na kilkumie­
sięcznej obserwacji taksówka­
rze chęą przenieść mieisce do 
tychczasowego postoju koło 
Polskiego Radia na ul. Krzyc­
ka, koło końcowego przystan­
ku 7-ki. W tym punkpie odczu 
wa się dotkliwy brak taksówki 
ze wzlędu na niezbyt częste 
kur -■wanie tramwaju.

Dotychczasowy postój na ul. 
Wiśniovej ma być przeniesio­
ny na ul. Pretficza z uwagi na 
bliskość kiiku urzędów i insty 
ttieji w okolicach placu Pow­
stańców Śląskich.

Zespół artystyczny tej, fabryki 
bawił we Wrocławiu w grud­
niu ub. r.

Zespół wrocławski ofiarował 
załodze bratniej fabryki poz­
nańskiej piękną statuę . robot­
nika oraz album z widokami 
Wrocławia i fotografiami wro 
cławskich przodowników pra- 
cy.

— Przyjęto nas w Poznaniu 
nader serdecznie — mówi nam 
ob. Kozicki. Zasypano kwiata 
mi. Nastrój był wyjątkowo go 
rący. Ale też nasz zespół za­
służył na wyrazy uznania, kto 
rych nie szczędzili nam kole­
dzy z Poznania. Przede wszy­
stkim wielkim powodzeniem 
cieszył się nasz balet. Tańce, 
zwłaszcza wiązanka tańców 
radzieckich; kozak, kujawiak, 
oberek, krakowiak, wykonane 
brawurowo przez nasz pełen 
entuzjazmu młody zespół — 
podobały się ogólnie.- Jest to 
dużą załugą artystów, którzy 
włożyli wiele pracy, aby posta 
wić nasz ochotniczy zespół na 
możliwie wysokim poziomie. 
Nasz chór wykonał sześć pie-

F ro n łem  do rz e c z y w is to ś c i

H ie ra rch ia  potrzeb m iasta
i n o w e  l a t a r n ie  u lic zn e

Zagadnienie oświetlenia mia 
sta przewija się nie tylko na 
posiedzeniach MRN, ale rów­
nie żywo dyskutowane jest na 
zebraniach Komitetów Bloko­
wych 1 Komisji Dzielnicowych.

Nikt nie zaprzecza, że ko­
nieczne jest np. oświetlenie 
skrzyżowania ulic przy moście 
Szczytnickim, czy ustawienie 
kilku lamp przy ulicy -Szew­
skiej. Niestety postulaty te nie 
są łatwe do wykonania, ponie 
waż miasto nie ma na ten cel 
funduszów.

Przedłożony przez Zarząd 
Miejski w roku ubiegłym MRN 
plan oświetlenia przewiduje 
wydatek w wysokosci ponad 
300 mil. zł. Planu tego dotych 
czas nie rozpatrzyła komisja 
planowania MRN, ponieważ 
MRN nie widzi na razie żad­
nych możliwości pokrycia tak 
dużych wydatków.

W chwili obecnej w mieście 
mamy około 5000 lamp gazo­
wych i około 2300 lam elektry 
cznych. Na koszty oświetlenia 
wydaje się około 60.000.000 zł 
rocznie.

W budżecie na rok 1950 Za

rząd Miejski przewidział na o- 
świetlenie miasta sumę około 
70 mil. zł, przy czym zaledwie 
1 mil. został przeznaczony na 
budowę nowych punktów świe 
tlnyeh. Według tego planu, 
w roku bieżącym mają stanąć 
nowe latarnie na Biskupinie i 
na Grabiszynie.

Jeżeli chodzi o oświetlenie 
elektryczne, to decyduje o nim 
jedynie Zjednoczenie Energe­
tyczne Okręgu Dolnośląskiego. 
Nie wiemy w jakim stopniu 
uwzględniło ono w swoim pla­
nowaniu oświetlenie naszego 
miasta. Plany i kosztorysy zo 
-stały przesłane Zjednoczeniu 
przez Zarżąd‘ ~Mi2jski, jednak 
jak dotychczas, nie widać, by 
Zjednoczenie bliżej się nimi za 
interesowało.

W obecnej syutacji nie nale 
ży więc oczekiwać jakichś po­
ważniejszych zmian w akcji 
rozpraszania mroków. Przez 
dłuższy jeszcze czas będzie­
my musieli zadowolić się sta­
nem obecnym, który, nawia­
sem powiedziawszy, nie jest 
najgorszy, (tt).

śni; a to „Marsz Pierwszego 
Korpusu", „Brzozę", „Wie­
czór", „Kujawiak", „Pieśń Par 
tyzancką" i „Pragną oczka". 
W chóralnej recytacji wykona 
liśmy „Hymn Pracy", poza 
tym wystąpiła z recytacjami 
kol. Dołgianin.

Zespół Pafawagu wybija się 
dziś na czoło ochotniczych ze­
społów wrocławskich, zdobywa 
jących sobie uznanie w całym 
kraju, (zg)

Teatry
TEATR WIELKI, ul. Stalingrad!, 

ka 23, godz. 1« „Moskiewski oh#

SCENA KAMERALNA PTD (w 
li DTZ), ul. Stalingradzka 31,

TEATR MŁODEGO WIDZA, ’ ul,
Rzeźnicza 12, godz. 12,30 „WMc t

Muzea
MUZEUM HISTORYCZNE-— Stw 

MUZEUM PAŃSTWOWE w Piaj

R ep ertu a r kin
„SLĄSK“ — ul. Gen. Swierczeww

(radz.),. pocz. senasów: godz. 16,

„SCALA" — U! Mikołaja 37 
„Konstatnty Zasionow" (radz.) 
pocz. seansów: godz. 16, 18.3®,

„WARSZAWA" — ul. Fredry U 
— „Czarci Z!eb“ (polski) godz,

„PIONIER" — ul. Stalina Tl„ „Try 
umt młodości" (radz.) godz. 15,

„POLONIA" — ul. Żeromskiego 
53, „Biały kiel“ (radz.), godz. 16,

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177, 
„Za Wami pó;dą inni" (polski)

„FAMA" — nieczynne. 
FOTOPLASTIKON — ul. Stalin* 

gradzka 54 — wyświetla od godz.

Lenina w Moskwie oraz fragmen

OGRÓD ZOOLOGICZNY — ul,

iVoenc dyżury aptek
Pod „Opatrznością** — Stalina SC 

„Apteka Nowa" — Piastowska S« 
DY2URY POGOTOWIA CHIR*JR. 

GICZNEGO, dizdś w sapit. św,

D o n io s ła  in w e stycja

Otwarcie centrali a larm ow e ] 
w g m a c h u  S traży  P o ż a rn e j

W dziedzinie walki z pożara­
mi zrobiliśmy we Wrocławiu 
wielki krok naprzód, a miano­
wicie uruchomiono wczoraj w 
gmachu Komendy Miejskiej 
Straży Pożarnej przy ul. Ołbiń- 
skiej automatyczną centralę po 
żarowo-alarmową. W uroczy­
stym otwarciu wzięli udział 
przedstawiciele Miejskiej Rady 
Narodowej, Zarządu Miejskiego, 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów.

Centrala alarmowa funkcjono 
wała już przed wojną, ale dzia­
łania wojenne zniszczyły ją v 
50 proc. Rozporządzała ona wte 
dy 230 punktami alarmowymi. 
Były to skrzynki, połączone ka­
blem z centralą. Przez zbicie 
szybki ochronnej w skrzynce i 
naciśnięcie guzika alarmowało 
się pogotowie Straży.

Od dawna już projektowano 
odremontowanie sieci alarmo­
wej, ale na przeszkodzie stał 
brak kredytów. Ostatnio oferta 
jednej z firm, która podejmo­
wała się remontu, opiewała na 
4.800.000 zł i to bez kosztów ka­
bla. Remont, jaki odbył się, po­
chłonął zaledwie 2.300.000 zł. 
Przeprowadził go . technik ob. 
Władysław Kozioł.

Mamy w tej chwili zremonto- 
wanych 38 punktów alarmo­
wych. Wczoraj wypróbowano 29 
punktów. Próby wypadły dosko

System alarmowy, zastojowa- 
ny obecnie jest najszybszym 
sposobem powiadomienia Straży 
o pożarze. W naszych obecnych 
warunkach jest on olbrzymią 
zdobyczą, bo, jak wiadomo, sieć 
telefonów jest rzadka i obecna

Z 38 punktów, jakie w tej 
chwili są na mieście, część przy 
pada na wielkie gmachy i zakła 
dy produkcyjne, jak warsztaty 
PKP, Teatr Wielki, Teatr Za­
polskiej, PDT, „Paged", Browar 
Piastowski itd. Akcja urucho­
mienia dalszych punktów jest W 
toku i niebawem sieć alarmowa 
obejmie całe miasto.

Oddając do użytku nowa 
punkty alarmowe, Straż Pożar­
na zwraca się do mieszkańców 
z gorącym apelem o roztoczenie 
nad nimi czujnej opieki i uży­
wanie wyłącznie w wypadkach 
dużej wagi. Za fałszywe zaalar­
mowanie Straży Pożarnej grozi

W eaasle o tiffa  n ego  k a rn a w a łu

W ro c ła w  baw rł się lepiej
niż rok tem u

Dzień wczorajszy minął pod 
znakiem „ostatków". 'Wieczo­
rem miasto ożywiło się prawie 
świątecznym ruchem. „Śledzie" 
organizowane przez różne insty­
tucje, organizacje i zakł. prajy 
cieszyły się dużym powodze-

Hucznie bawiono się w „Polo­
nii" na „śledziku" urządzonym 
przez Ligę Kobiet, w sali ORZZ

N A P I S A Ł
JUNOSZA GZOWSKt C z a m t a  Aról fforfemn 129)

— przy ul. Mazowieckiej 17, » 
młodzież w auli Politechniki ob 
chodziła tradycyjnego „śledzia 
medyków".
- Można śmiało powiedzieć, że 
Wrocław w bieżącym roku zde­
cydowanie przekroczył „plan 
zabaw". Statystyka potwierdza 
nasze uwagi — W ubiegłym 
roku zarejestrowano we Wroc­
ławiu 120 publicznych zabaw 
z płatnym wstępem. Bawiło się 
na nich około 40.000 osób. W te 
gorocznym karnawale zarejestro 
wano około 160 zabaw. Jeśli 
przyjmiemy, że średnio na każ 
dej zabawie bawiło około 500 
osób — da to liczbę 80.000 o- 
sób. Przyjmując średnią cenę 
biletu wstępu za 100 zł — do­
wiemy się, że wrocławianie wy 
dali na sam wstęp tylko 8 mil* 
zł. Wszystko to dowodzi, że sy­
tuacja gospodarcza w Polsce po 
prawia się coraz poważniej.

Najlepszą frekwencją cieszy- 
ły się źabłwy urządzane prp-* 
akademicki FPOS. Gromadziły 
one 2—3,5 tys. osób. Na dru­
gim miejscu znalazły się 
urządzane w sali „Energetyk 
na których każdorazowo bąwil 
się komplet 1.200—1.500 osób. t.

Wrocławianie lubią się rozer* 
wać i zachowują przy tym mi* 
rę. Takie zdanie opieramy na 

relacjach organów MO. (Cen)
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S zcze rzą

Zmiany dotyczą też ilości 
taksówek na postojach. I tak 
koło Dworca Głównego za­
miast 15 — stanie 20 pojaz­
dów, na placu Solnym 12 
— 20 pojazdów, na placu 
Grunwaldzkim zamiast 5 — 10 
pojazdów, (em)

— Wracaj do szeregu... — po­
wiedział cicho. — Czyi nie ial cl

Joe zaprzeczył ruchem głowy. 
Poszedł z powrotem, jęcząc z bó-

patrzyli Joego.
— Ten nie będzie iyl... — po-

— Joe Howard... — powiedział

Japończycy uśmiechnęli się i 
spojrzeli na siebie.
— Cót za nadzwyczajny zbieg 

okoliczności, prawda? — odezwał 
się doktór Osuko.

Oto sam naczelny lekarz Ojeda 
Spieszy, aby zobaczyć tajemnicze­
go Murzyna, który podaje *tę za 
mistrza świata...

Oddział Redakcji .Słowa Polskiego" w Opolu, Ryn*** 10. teL 222. 
Redakcja rękopisów ni# zwraca J z» ogłoszenia me odpowie**.
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